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W dniach 13—22 lipca odbyły się w 
Wenecji dwa festiwale | filmow. 
XVIII Festiwal Filmów Dokumenta 
nych i XIX Festiwal Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży. Na obydwu kon- 
kursach kinematografia polska od- 
niosła sukces. Na festiwalu filmów 
dokumentalnych „Smierć prowincja- 


SPOTKANIA I ROZMÓWKI 


Węgierski reżyser Istvan Gaal 
jeszcze niedawno, bo _ zaledwie 
przed kilku laty, był stypendystą 


w _ rzymskiej Szkole filmowej 
Centro _ Sperimentale, _ potem 
członkiem Studium im. Beli Ba- 


lazsa, twórcą filmów krótkome- 
trażowych. Realizuje na przemian 
filmy dokumentalne i fabularne. 
Jego „Zielone lata” zdobyły suk- 


Ten debiut powierzę rodako- 
wł, natomiast jego matką będzie 
Polka, która wyszła za mąż za 
Węgra mieszkającego na wsi. Na 
uroczystość chrzcin przyjadą z 
Polski jej rodzice. Te trzy role 
zagrają polscy aktorzy: Tatjana 
Czechowska, Janusz Strachocki t 
studentka PWSTiF, Ewa Szykul- 
ska. 


dą się retrospekcje z okresu mt- 
nionych 35 lat. 

— W jakim wieku są rodzice 
dziecka? 

— Oboje bardzo młodzi, dwu- 
dziestoletni. Poznali się w Pol- 
sce podczas wycieczki /organizo- 


wanej przez węgierskie biuro pod- 
róży. 


a 


ca 


e TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE 6 IYDZIEŃ W FILMIE e 


|» + ces w Paryżu w czasie Tygodnia — Czyżby interesowały pana 
PERI RSS OPORY CARE Filmów Węgierskich. różnice naszych temperamentów 
gich nagród — Lwa św. Marka Po raz pierwszy był w Warsza- Narodowych? 
jako najlepszy utwór w kategorii wie jesienią ub. roku na sympo- 
krótko- i średniometrażowych filmów zjum filmowców krajów socjali- 

fabularnych. Z kolei na festiwalu stycznych. W lipcu przybył po raz Z ISTVANEM GAALEM 

filmów dla dzieci i młodzieży „Bok- drugi do a ssawy: cy doreicż 

ser” Juliana Dziedziny zdobył jed- żować polskich aktorów do swo- ż k 

ną z pięciu równorzędnych drugich jego nowego filmu. fabularnego ry przyszłego filmu; brak tylko 
nagród — Lwa św. Marka — jako „Chrzeiny”, według własnego sce- aktorów. Widzę rozległe faliste 
najlepszy film fabularny dla mło- nariusza. — Nie, raczej różnice postaw tereny, stare opuszczone  chłop- 
dzieży. ponadto. prezentowany na z Nie są to role pieruszopiano- heh nd ułystinach Chównetec Wie zabudowania i nowe domy. 

A rezentowany _n A j ps nych na chrzeina łówne ro- Widzę winnice i wzgórze z zabyt. 

tymże festiwalu film animowany e, RÓW! Gaal — lecz na tyle |4 zograyą: Zolłdm Lanka = widzę wianice | wzę y 


„Czarne czy białe” Wacława Wajse- 
ra otrzymał plakietkę Lwa św. Mar. wać z'autentyzmu sytuacji, w ja- 
ka — jako najlepszy utwór rozryw kiej znajdą się mot 


ważne, że „nie chciałem rezygno- jako rzeźbiarz, brat męża pol- -— Sam robilem te zdjęcia — mó- 


CJ ja. skiej kobiety — oraz Jdnos Kol- wi istvan Gaal. — NIeTaz przez 
pszy Ę " tat — profesor gimnazjalny, je- mierzałem swój kraj, wędrując z 
komy w kategorii filmów 'ala_ mło wie, go przyjaciel, a zarazem Szuwa- plecakiem. Znam dobrze nie tyle 
GALE — Chrzciny, to uroczystość, w głer — przedstawiciele pokolenia ko ludzi, lecz i krajobrazy. 
„Bokser" zdobył ponadto w We- której głównym bohaterem bywa czterdziestolatków. Tło akcji jest Rozmawiała: Kr. 


necji dwie inne nagrody: Złotego a = s Ą 
KARNA GI dE A niemowi współczesne, lecz w filmie znaj Rozmawiała: Kr. 


Badawczego Problemów Wolnego 
Czasu oruz Złotą Różę — od Ośrodka 
Filmu dla Młodzieży przy UNESCO. 


„CYROGRAF DOJRZAŁOŚCI” — DLA TV 


Jan Łomnicki rozpoczął realizację „Cyrogratu dojrza- 
— filmu telewizyjnego według scenariusza Jerzego 
Krzysztonia. Operatorem jest Wiesław Rutowicz, Wystąpią; 
Jan Englert, Aleksander Fogiel, Janusz Bylczyński, Zygmunt 
Zintel i Wacław Kowalski, 


Zdjęcia w Piotrkowie Trybunalskim. 


POKAŻEMY W NOWYM JORKU I LONDYNIE 


Na V Festiwal Filmowy w Nowym Jorku (20—30 września) 
oraz na XI Fesiiwal Filmowy w Londynie (20 listopada — 
3 grudnia) Polska przedstawia filmy: „Frederic Chopin — 
Valse Minute" Adama Kamińskiego i Mariana Marzyńskie- 
Klatki” Mirosława Kijowicza | „Wszystko jest liczbą” 
Schabenbecka. 


KUPILIŚMY 


„KARAMBOL”. Bułgarski film psychologiczny. Historia mie 
tości dziennikarzu z prowincji i młodej śpiewaczki operowej, 
robiącej karierę. Próbu ukazania współczesnej obyczajowo” 
ści, Grają: Anami Jawaszew, Nowena Kokanowa, Jewstati 
Stratiew. Reżyserował Lubomir Szarlandźijew 

„MAŁE ODCHYLENIE”. Bułyarski ftlm obyczajowy. Butga- 
ria, lata pięcdziesiąte: dwoje młodych zawiera bliską znajo- 
mość. Po latach spotykają się znowu; czy dawna przyjażń 
przerodzł się w miłość? W rolach głównych Nowena Koka- 
nowa i Ivan Andonow. Reżyseria Grisza Ostrowski i Todor 
Stojanow. Złoty medul w Moskwie w 1967 roku 

„KOBIETA | MĘŻCZYZNA”. Złota Palma na ubiegtorocz- 
nym festiwalu w Cunnes, Oscar dla najlepszego filmu za- 
granicznego. Historia naródzin miłości między dwojgiem lu- 
dzi: on jest wdowcem, ona straciła męża w wypadku. 
Anouk Afmóe, Jean-Louis Trintignant, Valerie Lagrange. Re- 


© We Wrocławiu trwają zdjęcia do „Sko- 
ku” reż. Kazimierza Kutza. W filmie tym 
grają: Marian Opania, Daniel Olbrychski, 
Małgorzata Braunek i Andrzej Gazdeczka, 
Wkrótce reportaż. 


© W zespole START zaakceptowano do 
realizacji „Czekamy na was w Monte Car- 


lo" Bohdana Tomaszewskiego 1 Jerzego żyserował Claude Lelouch 

Suszki — dla reż. Juliana Dziedziny oraz „KOT I MYSZ”. Adaptacja znanej u nas powieści Gilntera 
Grassa. Do współczesnego Gdańska przyjeśdża Niemiec z 

skierowano do produkcji „Tabliczka marze- NRF; wspomina tu sue przygody z kolegq, który zaginął w 

nia" Haliny Snopkiewicz — dla reż. Zbi- ostatnich dniach drugiej wojny Światowej. Ftlm zaliczany 


do niemteckiej „nowej fal”. Głównego bohatera grają: Lars 
i Peter Brandtówie, synowie wicekanclerza NRF; ponadto 
wystepują: Woljgany Neuss i Ingrid van Bergen. Reżysero- 
wał Hansjurgen Pohland. 

„MĘCZENNICY MIŁOSCI”. Najnowszy film Jana Nemeca 
(„Diamenty nocy”), zakupiony dla DKF-ów. Trzy nowele, 
utrzymane w różnym nastroju, poświęcone są niespełnio* 
nej miłości. W rolach yłównych: Peter Kopriva, Marta Ku- 
bisova, Hana Kuberova, Karel Gott, Josef Konicek. 


gniewa Chmielewskiego 


© W zespole SYRENA skierowano do pro- 
dukcji „Słońce wschodzi raz na dzień”. 
Wiesława 


Scenariusz Dymnego, reżyseria 


— Henryka Kluby. Realizacja w sierpniu 


NOTATKI Z WFO 


© lcżysur Stanistaw Grabowski i operator Janusz Cżecz rea- 
lizują film o NORWIDZIE — z okazjt setnej rocznicy urodzin 
artysty. Pokażą pamiątki i miejsca związane z pobytem i twór- 
czością Norwida we Francji. 

© „EKSPERTYZA DZIEŁ SZTUKI” — to tytut popularno-nau- 
kowego filmu reż. Bohdana Mościckiego o naukowej metodzie 
badania dzieł sztuki. Film powstaje w pracowni proj. Bohdana 
Marconiego. 

© ZAZDROSC” — jest kolejnym filmem reż. Jadwigi Żukow- 
skiej z dziedziny psycholoyłi dziecięcej. Tym ruzem — o dziec- 
ku, które przestaje być jedynakiem. Autorem zdjęć jest Stani- 
sław Sliskowskt. 

© Nowy jilm reż. Wandy Rollny „SWIAT CISZY” — po- 
święcony będzie głuchoniemym. Podkreśli znaczenie i realne 
możliwości opanowania mowy dźwiękowej przez dzieci dotknię- 
te tym Kalectwem. Długotrwała i wytężona praca ze strony 
uczniów i nauczycieli daje pozytywne wyniki. Scenariusz — reż. 
Wandy Roliny i red. Marti Pakuły, zajęcia Seweryna Bącały. 

e „RADAR MORSKI" reż. Edwarda Pałczyńskiego i operatora 
Wiktora Prejsa — to film wyjaśniający zasady ' pracy stacji ra- 
darowej, tak niezmiernie ważnej dia nawtgacjt morskiej, zwła- 
szcza u trudnych warunkach atmosferycznyci 


Reż. Jadwiga Żukowsku podczas realizacji „Zazdrości pz; 


v) 


<a 


ŁĄKI BIEŻYŃSKIE 


filmie Sergiusza Eisensteina „Łą- 
ki bieżyńskie' mówiło się (w 
sensie tytułu tej rubryczki, jako 
o utworze ważnym i znaczącym) 
dwukrotnie, z przeszło trzydzie- 
stoletnią przerwą. 

Po raz pierwszy — w 1935 ro- 
ku, Eisenstein powrócił wówczas do ojczyzny 
po nieudanej wyprawie twórczej do Meksy- 
ku (materiały zdjęciowe do meksykańskiego 
filmu nigdy nie zostały wykorzystane przez 
samego Eisensteina; powstało w oparciu o nie 
kilka filmów, zmontowanych przez różnych 
ludzi i mających raczej mało wspólnego z 
pierwotnymi, wielkimi zamysłami Eisenstei- 
na). Natychmiast po powrocie Eisenstein za- 
mierzał adaptować „Bestię ludzką” Malraux, 
wkrótce porzucił ten pomysł ji rozpoczął pra- 
cę nad „Łąkami bieżyńskimi”, 

Napotkał na trudności już przy opracowy- 
waniu scenariusza — pierwotną jego wersję 
napisał z Aleksandrem Rzeszewskim, przy 
jej rozszerzaniu i uzupełnianiu współpraco- 
wał Izaak Babel. Wreszcie rozpoczęto zdję- 
cia; wykonywał je stały operator Eisenstei- 
na, Edward Tisse, 


Pierwsze. przeglądy materiałów ujawniły, 
że ukazując kolektywizację wsi radzieckiej, 
Eisenstein przedstawia sprawę jako trudną, 
złożoną, dramatyczną. Wzbudziło to znowu 
wątpliwości. Eisenstein rozpoczął przeróbki. 
Polegały one między innymi na zmianie części 
obsady aktorskiej i powtórnym nakręceniu 
wielu ważnych scen i epizodów. Po ostatecz- 
nym zmontowaniu film nie wszedł jednak na 
ekrany. Wszystkie negatywy i taśmy pozy- 
tywowe filmu uległy po pewnym czasie zagu- 
bieniu i zniszczeniu — wydawało się, że „Łą- 
ki bieżyńskie” pozostaną na zawsze tylko 
teoretyczną notą w najbardziej szczegóło- 
wych opracowaniach twórczości Eisensteina 


A jednak dzisiaj mówi się o filmie po raz 
wtóry, z okazji jego premiery. „Łąki bieżyń- 
skie” Sergiusza Eisensteina znalazły się w 
programie retrospektywnych pokazów filmów 
radzieckich, zorganizowanych w czasie trwa- 
nia jubileuszowego festiwalu filmowego w 
Moskwie z okazji zbliżających się obchodów 
pięćdziesięciolecia Rewolucji Październiko- 
wej. 

Jak to było możliwe? I co właściwie oglą- 
dali widzowie, jeśli wszystkie materiały fil- 
mowe zaginęły 


Młody radziecki historyk filmu, zapalony 
wielbiciel i badacz twórczości Eisensteina, 
Naum Kleinman, odnalazł w różnych miej- 
Scach i źródłach (przede wszystkim u żony 
Eisensteina, Pery Ataszewej) ścinki taśmy 
„Łąk bieżyńskich”, odpadki z różnych etapów 
pracy nad montażem filmu. Były to przeważ- 
nie pojedyncze klatki, pochodzące z różnych 
ujęć; zachowało się ich wiele, dostatecznie 
wiele, by móc pomyśleć o rekonstrukcji za- 
ginionego dzieła wybitnego twórcy. 


Film — zabytek 


Wykonano odbitki fotograficzne zdjęć i sfil- 
mowano je. Montażem filmowej wersji sta- 
tycznych fotogramów kierował Sergiusz Jut- 
kiewicz, opierając się na zachowanym tekście 
scenariusza i różnych notatkach Eisensteina. 
„Łąki bieżyńskie” we współczesnej wersji 0- 
patrzono ilustracją muzyczną Sergiusza Pro- 
kofiewa i historyczno-filmowym wstępem, 
relacjonującym zawiłe dzieje filmu ustami 
radzieckiego teoretyka i krytyka, Rostisława 
Jureniewa. 


„Łąki bieżyńskie" w odrodzonej, współcze- 
snej postaci to film-zabytek i film-pomnik. 
Żywo przypomina od strony formalnej spo- 


e TANDETA GÓRUJE 


„Masowe upowszechnienie kul- 
tury odniosło zwycięstwo, ale roz- 
przestrzenia zarazem najtańszy 
gust drobnomieszczański, chro- 
niąc najgorszy gust mieszczański” 
— pisze w kolejnych .Uwagach o 
teatrze i filmie” (DIALOG nr 6/67) 
Jan Altred Szczepański. upomina- 
jąc się — tym razem niezwykle 
ostro — o świadome wychowy- 
wanie odbiorców kultury. Zda- 
niem krytyka „to wychowywa- 
nie powinno iść ściśle w parze 
2 rozpowszechnianiem. Idzie — 
ale nie w parze”. Zwłaszcza 
jeśli chodzi o dziedziny maso- 
wego przekazu wartości kulturo- 


tyle a 


wych — o kino, radio i tele- 
wizję — „smutne sukcesy święci 
zasada pobłażliwości,  posunięta 


do programowego  oportunizmu. 
Być może szkoła Matysiaków jest 
etapem nie do uniknięcia. Ale je- 
Śli z przykrej konieczności robi 
się cnotę — szkód powstaje wię- 
cej niż mnoży się pożytku. Naj- 
gorzej w filmie, gdzie tandeta co- 
raz Śmielej góruje”. 

Szczepański nie postuluje za- 


sztu! 


rządzeń administracyjnych („niech 
domaga się jednak 1 
że  schle. 


bóg broni”), 
zenwania 2” poglądem. 


argumentowi, że „tłumy walą” 
„Do kultury socjalistycznej naj- 
Śzerszych mas nie idzie się przez 
estradowe, teatralne, radiowe, te- 


— 


lewizyjne i filmowe śmietniki" — 
przestrzega krytyk. Jak znależć 
jednakże drogę, 
ki ominąć? 
„Jest w Polsce — 
tyle tysięcy odbiorców 
sztuki twórczej i tyle a tyle se- 
tek tysięcy odbiorców sztuki wtór. 
nej. Sedno sprawy polega na tym, 
by jednym i drugim dawać twór- 
czość w jej zakresie dobrą (...) 
Droga nie wiedzie od szmiry do 
sztuki, lecz od dawnej sztuki do 
nowej albo od szmiry do 
chałtury, 
mogą kogoś zaprowadzić do Prou- 
sta, do Pintera. Greta Garbo co 
najwyżej do Doris Day, Pola Negri 
do Poli Kaksy („Panienka z okien- 


pacza gusty, 


szechnego o dobrych parę lat. A 
idealem jest przecież zbliżenie od- 

orcy żywiołowego do odbiorcy 
świadomego, 


| o na. 
(0) S W tej sytuacji może rację trze- 
UL ba, przyznać Zygmuntowi Kału- 
żyńskiemu (POLITYKA nr. 30/67) 


pogłębianie 
nimi, 
przepaść”. 


dystansu 
by owe śmietni- 
czytamy — 


Niepokój o tak 


myślane zabiegi 


Kraszewski, Bałucki, | pański. | Nieubłagane 


wszelkiego 


ka”). Z uporem maniaka i w ko- | wszej połowie bieżącego roku 2 
kawek cowania, Waki. | SSHamUNA Mod wi | ESY Ialążkać Kora ęznerai 
ra rodzi tylko szmirę. W tym jej 208): „Liczba widzów w kinach w deko Wadnasz O SEWAZYSO OJ 
główna antywychowawcza szkód” | 1 półroczu 157 wyniosła ponad 78 | Wellese, Bolesław Michalik onie 
jość. Nie jest neutralna, wy- i mimo pie, 


umacnia biernego 


SRR OROE GG, Pasiare jesc nawstacie | Ziemne Raretzcnaje z: |. Iemżdlciowcemi,_kłóremu tużwo 
zgodną „ze słuszną pol Po serii naszych nowych nie- | mograticznego wyżu, której je- | le tylko ho wajodzi PrZCZ gard- 
turalną ludowego państwa”. W szczęsnych filmów rozrywkowych steśmy Świadkami, zwiększyła tease stw EPEE pk: 
szczególności występuje przeciw cofnęliśmy kulturę widza pow- ogromnie te roczniki młodzieżo- hc A ZONA NAOY 


kinowej — spadek 


a nie poszerzanie, 


pomiędzy 
rozkopywanie dystansu W 


AMBICJA KINA — szczęście, mamy 


NIE ZGINIE 


zwanego od- 
biorcę żywiołowego nie od dziś 
przebija z wypowiedzi filmowych 
publicystów. Na razie jednak trud- 
no odnotować jakiekolwiek prze- 

skierowane na 
„Zasypywanie dystansu”, o którym 
wyżej wspomina Jan Alfred Szcze- 
zaś cyfry 
GUS-u sygnalizują stały 

rodzaju widzów 
kinowych. Komunikat o wykona- 
niu pianu gospodarczego w pier- 


mlu i spadła o ponad 4 proc. w 
porównaniu z I półroczem 1966 r.”. 


we, które stanowią przeważającą 
większość potencjalnej 
frekwencji 
stanie się tym dotkliwszy. Bo to 


sób przedstawienia wątku współczesnego w 
„Pasażerce” Andrzeja Munka (tę część, tak- 
Że w postaci nieruchomych, sfilmowanych 
fotogramów, montował, jak wiadomo. po 
śmierci Munka Witold Lesiewicz). Można 
zrozumieć prostą treść anegdotyczną filmu: 
jest to historia ostrego konfliktu między oj- 
cem-kułakiem i synem-pionierem w jednej 
z radzieckich wsi w latach kolektywizacji. 
Konflikt kończy się tragicznie, śmiercią oby- 
dwu głównych bohaterów, syna i ojca. Nie 
anegdota jednak robi dziś szczególne wra- 
żenie j nie ona jest najważniejsza: na ekra- 
nie największy walor uzyskały niektóre sek- 
wencje filmu, szczególnie wyraziste plastycz- 
nie, takie, którym najmniej szkodzi statycz- 
na, sztuczna forma zdjęciowa (pogrzeb mat- 
ki bohatera, pożar. 


Aby w pełni przejąć się tym, co pozostało 
z filmu, trzeba znać i jego losy i wielką rolę 
Eisensteina w rozwoju radzieckiej twórczości 
filmowej. Losy filmu objaśnia sam film; rola 
Eisensteina znana jest wielu milionom ludzi 


nie tylko w ojczyżnie twórcy, lecz i na całym 
świecie — można więc sądzić, iż film trafi na 
ekrany normalnych kin. 

Wtedy — zapewne wkrótce — zabytek z hi- 
storii filmu stanie się swoistym pomnikiem 
dla jego twórcy, piękną formą uczczenia je- 
go artystycznej konsekwencji, uporu w prze- 
prowadzaniu swych zamierzeń i przede wszy- 
stkim wspaniałego talentu, który nawet ze 
statycznych zdjęć, jako cień pierwotnych 


projektów, wymownie daje się odczuć z 
ekranu w trakcie oglądania „Łąk bieżyń- 
skich”. 


L. P. 


głównie młodzież odwyka nd ki- 


że „maniacy 
tujemy: 
„Film polski, jak wiadomo, nie 
jest w najlepszym stanie, na re- 
pertuar też słychać narzekania, 
tak więc wydawałoby się, że Z 
naszą kulturą filmową żle. Na 
amatorów, ma- 


ratują kino”. Cy- 


niaków i nawet specjalistów. Jest 


spadek 


ctwa Artystyczne i Filmowe«, 
firma pracująca bez szalonego 
rozgłosu, wydała, akurat na lato, 


się zm 


Otóż mimo Że 


tu do czynienia z robotą, w tej 


dziedzinie, na Światowym” pozio- 
widowni mie”: iazkLo 


KALPA 


w 


eraz więc — jeżeli 

starczy nam okazji, 

by ją widywać — 

będziemy / kochali 

Julie Christie, Nie 

jestem pewien, czy 

tak od razu wyprze- 
my się dla niej dawnych przy- 
wiązań, ale też żadne z nich nie 
uczyni nas obojętnymi na 
wdzięk tej żywej, jasnej istoty 
o urodzie uderzającej, choć nie 
nieskazitelnej, o sposobie bycia 
czarującym, choć nie z podręcz- 
nika wykwintnych manier. Kie- 
dy „Darling” zabłysła na ekra- 
nach Paryża, lansowano młodą 
aktorkę przy pomocy takiej 
mniej więcej formuły: „dziew- 
częcość Brigitte Bardot, wita- 
lizm Sophii Loren, zmysłowość 
Marilyn Monroe”. Jakkolwiek 
podobne odniesienia (bardzi 
lub mniej - trafne) ułatwiają 


WIKTOR 
WOROSZYLSKI 


pierwszą znajomość, mylą zara- 
zem, nie to bowiem pociąga nas 
w nowej gwieźdz co wymien- 
ne, lecz to, co jej tylko właści- 
we; jednakże to właś! 
trudniej uchwycić; 
„dziewczęcości w 
„dziewczęcości 


naj- 
czym od 
ogóle” i 
Brigitte Bardot" 
różni się „dziewczęcość Julie 
Christie”? spojrzeniem, uśmie- 
chem, gestem? jak to opisać i co 
wreszcie kryje się za każdym 
z tych uzewnętrzi vtóż wła- 
śnie od tego, co nieuchwytne, 
zaczyna się urzeczenie. 


Mimo wszystko, nie zechcemy 
na tym poprzestać; jak utwór 
poetycki, malarski, muzyczny, 
również fenomen osobowości 2 
ekranu każdy z nas jakoś dla 
siebie odczyta i _ zinterpretuje, 
zgodnie lub nie z powszechniej- 
szą intuicją współurzeczonych. 
Dla piszącego te słowa wyróżni- 
kiem Julie Christie jest jej eie- 
pło, jej żywiołowa łatwość 
kontaktu ze światem, ser- 
deczne wyjście naprzeciw możli- 
wościom istnienia w świecie, 
tym  najbanalniejszym i tym 
dość karkołomnym. To nie „mło- 
da gniewna” i nie wytrawny 
strateg miłości, prowadzący za- 
wiłą grę z partnerem, nie uoso- 
bienie kobiecej dominacji nad 
mężczyzną i również nie stwo. 
rzenie słabe, lękające się uczuć; 
to kobiecość , 


aturalna”, spon- 
taniczna, przywracająca także 
mężczyźnie utraconą łatwość 
współżycia ze światem, napawa- 
jąca go poczuciem  bezpieczeń- 
stwa (złudnym co prawda, jak 
Sugeruje fabuła filmu Schles 
gera). Jakże temu nie ulec? 

To — kontynuujmy już w 
Ściślejszym nawiązaniu do owej 
fabuły — gotowi znalezienia 
się we wszystkim, co jest rze- 
czywiste, przyjęcia każdej pro- 
pozycji rzeczywistości, szczerego 
do naiwności zaakceptowania 
każdych ulotnych reguł gry, na- 
dania każdej przebierance wa- 
loru wewnętrznej prawdy, 
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BIEDNA 
DARLING 


autentycznego zaangażowania się 
w gonitwę z dzieciakiem po tra- 
wie i w perwersyjny strip-tease 
psychiczny w trakcie paryskiej 
orgietki.. Mowa już, naturalnie, 
nie o osobowości „, 
lecz o stworzonej na jej gruncie 
(i w zgodzie ze scenariuszem) 
roli: obserwujemy tedy bohater- 
kę „Darling” wsiadającą do czy- 
jegoś auta i częstowaną cukier- 
kami — i temu wsiadaniu, i je- 
dzeniu cukierków oddaje się ona 
z takim zapałem, że błahość ca- 


łego epizodu zostaje opromienio- 
na aureolą najradośniejszej peł- 
ni życia, Obserwujemy ją podzi- 
wiającą starego pisarza, którego 


żadnej książki nie czytała, ale 
którego wielkość jest dana, 
dodatkowo zaś potwierdzona 


przez jego wygłąd i zachowanie, 
ten gest podziwu nie ma przeto 
w sobie nie z obłudy, jest szcze- 
ry, i chyba sama Darling wie- 
rzy w tej chwili, że czytała z 
zachwytem książki, które chwa- 
li. W wiejskim kościółku wło- 


Z ironią i gniewem 
Dirk Bogarde i Julie Christie 


skim jest pełna pobożnego sku: 
pienia; z | lazęgą-fotografem 
przeistacza się w dobrego kum« 
pla do szklanki; w ogromnym 
sklepie z delikatesami ulega bez 
skrupułów chęci przywłaszczenia 
sobie smakołyków, na które ma 
apetyt — i czyni to ze zręcz- 
nością zawodowej  złodziejki 
Naturalnie, idzie niemal natych- 
miast do łóżka z mężczyzną, 
którego pokochała: nieco później 
2 równą łatwością idzie do łóżka 
z mężczyzną, który ma chody 


w filmie czy w prasie ilustrowa- 
nej — i ta z kolei decyzją jest 
nie tyle przykładem „zimnego 
wyrachowania”, co dostosowania 
do powszechnej konwencji; tak 
się to załatwia, z czego tu robić 
problem. Konformizm? — no 
pewnie, zauważmy tylko, że po- 
stępowanie Darling staje się lub 
nie staje konformistyczne nie na 
zasadzie tego, co ona w nie 
wkłada, lecz tego, co jest na ze- 
wnątrz niej. Ona nie jest nie- 
moralna — jest amoralna. We 
wszelkie układy życiowe wcho- 
dzi spontanicznie; one natomiast 
czynią ją modelką lub księżną, 
uczestniczką żarliwego dialogu 
miłosnego — lub dziwką. 

Ale jednak — konformizm. 
Konformista jest równie ulubio- 
nym bohaterem angielskiej no- 
wej fali jak jego przeciwień- 
stwo — nonkonformista. Przy- 
pomnijmy choćby (nie mnie 
pierwszemu przychodzi to na 
myśl) kreację Richarda Harrisa 
w „Sportowym życiu” Anderso- 
na. Konformista jest wszelako 
tym, nad którym nowa fala bo- 
leje, któremu współczuje, któ- 
rego widzi w kategoriach dra- 
matycznych. Ten bohater akcep- 
tuje świat, którego nie akceptu- 
je twórca — za karę więc zo- 
stanie zniszczony, pożarty, John 
Schlesinger pokazuje świat, w 
którym obraca się jasnowłosa 
Darling, z pogardliwą ironią i 
gniewem. To świat bezdusznych 
marionetek, ogłupianych i ogłu- 
piających się nawzajem, narko- 
tyzujących się i produkujących 
narkotyk, świat, w którym każ- 
da wartość zostaje zniwelowana, 
wyparta przez surogat, zaadap- 
towana do celów handlowych. 
Biedna Darling, której ciepło 
wewnętrzne ulega rozproszeniu 
w takim świecie, której potrzeba 
i łatwość kontaktu z rzeczywi- 
stością zostaje zdyskontowana 
przez takie mechanizmy rzeczy- 
wistości! Może w innym świe- 
cie, gdyby istniał, radosny ko- 
biecy witalizm naszej bohater- 
ki prowadziłby do innego rezul- 
tatu, jej zgoda na to co istnieje 
nie stawałaby się w ostatecznym 
rachunku zgodą na własne uni- 
cestwienie.. W tym świecie — 
jak dokumientuje przewód 
Schlesingera — jest to niemożli- 
we. 


„Darling” — wbrew lekcewa- 
żącym sądom, jakie zdarza się 
słyszeć — jest filmem poważ- 


nym, filmem ostrym, jednym z 
istotnych epizodów współczesnej 
komedii ludzkiej, pisanej obiek- 
tywami angielskiej nowej fali. 
Bohaterka tego epizodu nie jest 
postacią przypadkową, reprezen- 
tuje w specyficzny sposób po- 
stawę powszechniejszą, jak są- 
dzę, w tych czasach, tym poko- 
leniu i środowisku. Wydaje się 
ona godna refleksji także nie- 
zależnie od urzeczenia cudowną 
Julie Christie; ale urzeczenie to 
nieprędko chyba przeminie. 
WIKTOR WOROSZYLSKI 


„Darling” (Wielka Brytania) reż. 
John Schlesinger 


Z pobłażliwością i sentymentem 
Philippe Avron (z prawej) 


WYTWORNE ZABAWY RENE GLAIRA 


Gwiazda Renć Claira mocno już dzisiaj przygasła. 
Nie tylko dlatego, że w późniejszym okresie swoje- 
go życia zaczął realizować utwory coraz słabsze — 
to spotkało już wielu twórców. Ale gdy Chaplin, 
twórca słabego „Króla w Nowym Jorku” i krytyko- 
wanej przez wszystkich „Hrabiny z Hongkongu”, 
nie przestał być mimo wszystko podziwianym nie- 
zmiennie twórcą „Trampa” i „Gorączki złota”, 
Claira spotkało coś, co dla artysty jest niemal wy” 
rokiem śmierci: młode pokolenie francuskiego kina 
poddało rewizji całą jego twórczość. Krytycy, przy- 
gotowujący nadejście „nowej fali” i późniejsi jej 
reżyserzy nie tylko uznali filmy Claira za starzyz- 
nę, określając je złośliwym mianem „kina papy”, 
ale też zarzucili mu wprowadzenie francuskiej ki- 
nematografii na złe szlaki, na których oderwała się 
ona od współczesności i straciła szansę stania się 
jej sejsmografem. Polemiki te przypomniał ostatnio 
w swojej książce „Dzień dzisiejszy filmu francu- 
skiego” Konrad Eberhardt. 


„Wojenka, wojenka”, pod którym to tytułem 
kryje się ostatni film Claira z 1963 roku, znany w 
oryginale jako „Wytworne zabawy” może służyć ja- 


ko ilustracja tych zarzutów. Francuskich „gniew- 
nych” doprowadzał do wściekłości fakt, że Clair był 
wcieleniem i symbolem powszechnie panującego 
stereotypowego wyobrażenia o kulturze  francu- 
skiej, zwróconej ku rejonom ponadczasowej psy- 
chologii i moralistyki, nieobowiązującego i raczej 
błyskotliwego, niż dogłębnego filozofowania, lek- 
kości, sentymentu i owego przysłowiowego już „es- 
prit”, Clair kultywował te wyobrażenia żywiąc 
swoją twórczość pozorami mądrości, sceptycznej 
refleksji, subtelnej psychologii, humanistycznego 
zainteresowania dla losu mieszkańców paryskich 
przedmieść. 


„Wojenka, wojenka” to zgrabny żart na temat 
kulis Historii — w gatunku wziętym we Francji i 
uprawianym do dziś. Narodził się on ze sceptycz- 
nego stosunku do oficjalnej wersji historii; ożywie- 
ni tym duchem autorzy wielu powieści, a zwłas; 
cza sztuk teatralnych, niejeden raz demistyfikowa- 
li różne legendy, doszukując się pod patetycznymi 
frazesami — spódniczek, słabości i śmiesznostek 
wielkich ludzi, głupstw, które dziejopis miał prze- 
kazać potomnym w szatach roztropności. Jest to 
bardzo ożywcza i płodna postawa wobec własnej 
historii, byle pamiętać, że istniały jednak i inne 
motory dziejów. Byle również owa zabawa była w 
dobrym guście i nie pozbawiona okazji do reflek- 
sji. 

Clair potrafi nam zapewnić i jedno, i drugie. 
„Wojenka, wojenka” nawiązuje do wolteriańskiej 


powiastki filozoficznej, a zarazem powieści pikarej- 
skiej, tkwią w niej aluzje do Kandyda i do Simpli- 
cissimusa. Silnie podkreślony jest ów motyw demi- 
styfikacji historii: film rozpoczyna się zbliżeniem 
malowidła z XVIII wieku, przedstawiającego za- 
warcie pokoju po wojnie domowej między dwoma 
rodami książęcymi, na co nałożona jest oficjalna 
wersja kustosza muzeum. Potem film zaczyna re- 
konstruować wypadki oraz role poszczególnych po- 
staci i oto okazuje się, że ów heroiczny epizod dzie- 
jowy poruszany był i doprowadzony został do po- 
kojowego finału przy pomocy sprężyn ukrytych 
między sypialnią a zastawionym stołem. Wojenne 
*„wytworne zabawy” magnatów  przeciwstawione 
zostają ofiarom wojny, skromnym wieśniakom, o 
których milczy historia. 


Deformujące zwierciadło Claira daje w wielii 
miejscach bardzo trafny i ostry obraz. Przy pomocy 
dowcipnego skrótu potrafi Clair zakpić z wojny i 
iej herosów, z żołnierzy zdobywających bohatersko 
sztandary i z generałów, otrzymujących za to orde- 
ry, z wojny, która przy ówczesnej technice wo- 
jennej była istotnie bardziej podobna do zabawy, 
przez co jednak nie pozbawiona jest absurdalnego 
charakteru. W tym zwierciadle otrzymujemy zna- 
komite karykatury Francuzów i ich narodowego 
charakteru, hołdującego romansowości 'i dobrej 
kuchni. 


A jednak owe kpiny przechodzą niepostrzeżenie 
w pobłażliwe żarty, satyra na historię miesza się 
z sentymentem do owej „pięknej epoki” sprzed ro- 
ku 1789. Clair rozkoszuje się stylem epoki, pokazuje 
z upodobaniem szczegóły obyczajowe, wędrowną 
trupę aktorską i kaprysy uroczej divy, uczty i po- 
jedynki. Najwięcej zaś jest w tym filmie czystych 
gagów i dowcipów sytuacyjnych.  Prowokacyjne 
kpiny, inteligentne aluzje i sugerowane podteksty 
tworzą efektowną piankę. Po jej odcedzeniu na 
dnie pozostaje niezbyt zobowiązująca i niezbyt głę- 
boka zabawa. Typowy Clair, właśnie taki, jakiego 
tak gorąco atakowała francuska młodzież filmo- 
wa. 


Wypada jednak powiedzieć, że „nowa fala” ata- 
kowała Claira w imię ideału, którego jej samej nie 
bardzo udało się zrealizować, zwłaszcza w dziedzi- 
nie komedii. Nowoczesna formuła komedii nie jest 
bynajmniej rzeczą prostą, na tym więc terenie „ki- 
no papy” zachowało wiele uroków. „Wojenka, Wo- 
jenka” to zabawa kulturalna, o dobrym smaku, 
dowcipna i elegancka, aczkolwiek nieco cięższa, 
niż w najlepszym okresie twórczości Claira. 
„nieśmiertelnego” członka Akademii Francuski: 
można by zapewne wymagać więcej — sztuka fi 
mowa nie jest jednak tak bogata w talenty i wiel- 
kie dzieła, abyśmy mogli sobie pozwolić na jego 
lekceważeni: 


[ej 


„Wojenka, wojenka” (Francja—Rumunia), reż, Renć Clair 
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Nie wolno się bać 
Lionel Stander 1 Francoise Dorlćac w „Matni” 


JAKO MORALISTA 


Po II wojnie światowej, II rewolucji prze- 
mysłowej przeżywamy rewolucję moralną; do- 
Tośli zachowują niedojrzałość, a niedojrzali 
wiekiem zdobywają przywileje dorosłości. Oni 
być może pierwsi zwrócili uwagę na to, że tra- 
dycyjny moralista jest niemoralny. Głosząc za- 
sady uważane za wzniosłe, jako ich obrońca, 
wywyższa siebie i przez to zabezpiecza swoje 
interesy. On jest więc cynikiem, a ten, Który 
podaje się za cynika, jest natwniejszy, ale za- 
razem moralniejszy, ponieważ występuje u nie- 
go większa zgodność między głoszonymi zasa- 
dami a postępowaniem. Gwałtowne przesunię* 
cie akcentu z moralności seksualnej spowodo- 
wało, że zawodowi moraliści w tużurkach, to- 
gach i sutannach musieli ustąpić „technologom 
życia”, uczącym sztuki życia, działania, pod 
kątem nie tyle, aby nie czynić zła, ale jak nie 
stać się ofiarą. Ci, którzy dają się krzywdzić, 
są współwinni nie tylko swojej krzywdzie, ale 
t temu, że czyniący zło, krzywdząc — sam 
upada. 
vscy, którzy zastanawiają się nad Polań- 
skim, zgodnie odczytują jego estetykę: meble 
zjawiające się (szafa w „Dwóch ludziach z sza- 
fa") t niknące (krzesło w „Matni”), ludzie wio- 
zący się wzajemnie („Ssaki”, „Matnia”), syme- 
tryczny układ: dwóch mężczyzn i kobieta („Nóż 
w wodzie”, „Matnia”), spiralne jakby narasta- 
nie napięcia. Nie wszyscy chcą uznać w Polań- 
skim moralistę. „Nóż w wodzie” jest chyba 
Pierwszym na świecie utworem o większym 
znaczeniu, wymierzonym przeciw bujonadzie 
hemingwayowskiej, przeciw „prawdziwym męż- 
czyznom”, którzy stawiają się w pewnych sy- 
tuacjach, żeby „się sprawdzić”, a sprawdziwszy, 
zaliczyć te sytuacje (myśliwskie, sportowe, wo” 
jenne) i utwierdzić się w przekonaniu, że nie 
są tchórzami, Prymitywność tej gry w męż- 
czyznę powoduje, że jest ona bardzo łatwo 
przyswajalna. Roi się od „twardych ludzi”, któ- 
rzy zacząwszy od ruchu bioder i modulacji gło- 
su, nie mogą wyplątać się ze zgrywy. 

W „Nożu w wodzie” chłopiec zagradzający 
drogę pędzącemu samochodowi i jego właść 
ciel, robiący efektowne hamowanie; chłopiec 
mający nóż, wyzywający, chamowaty i właści- 
ciel wozu i jachtu pewny siebie, pogardliwy, 
bo posiadający te przedmioty — czyli Zbunto- 
wany i Zadowolony — to właściwie ten sam 
człowiek, tylko na różnych etapach życia, prze- 
ciwstawiający sobie tylko inny styl gry, inne 
rekwizyty męskości. Obecność kobiety zwięk- 
sza napięcie gry, ale nie z winy kobiety, ale 
dlatego że jest jedynym świadkiem; nie chodzi 
o jej uczucie, tylko o werdykty, o formalny 
triumf, uznanie przez nią, zatwierdzenie ich 
męskości. 

W „Matni” Polański zabiera się do samego 
tchórzostwa; właściciel zamku odarty jest na- 
wet z pozy swoich poprzedników z „Noża w 
wodzie”, przeciwnie: na początku od razu ubra- 
ny jest w błazeński kostium, damską halkę. 
Analiza strachu, rozwój lęku ma punkt kulmi- 
nacyjny i rozwiązanie. Punkt kulminacyjny 
następuje, gdy sam gangster ufający bezgra- 
niczności strachu właściciela zamku, daje mu 
brzytwę do ręki i każe się golić. Rozwiązanie 
następuje, gdy właściciel zamku drugi raz do- 
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staje do ręki broń, i wtedy ze strachu, zabija. 
Łamie, pod wpływem jeszcze większego lęku 
nędzne reguły gry, których, bojąc się, przedtem 
przestrzegał. Bo natężenie jego strachu można 
też mierzyć podejrzaną lojalnością wobec gang- 
stera: zgodnie z jego żądaniem, nie mówi o sy- 
tuacji przyjacielowi, jakby bojąc się, że on 
zacznie walkę, ba, tylko jego i bezbronne 
sprzęty traktuje brutalnie. 

Właściciel zamku bojąc się — sprowadził na 
siebie dokładnie wszystko to, czego się lęka. 
Ale strach zgubny jest nie tylko dla tego, któ- 
ry się boi, tchórz jest jeszcze groźniejszy dla 
innych ludzi. Odważny, mógłby doprowadzić do 
aresztowania gangstera. Tchórzliwy, zabiera mu 
życie. Niszczy też życie jeszcze jednej istocie: 
swojej żonie. Ona zdradza go, nudzi się z nim, 
ale przecież postawiła na niego, związała z 
nim swój los. On sprzedał fabrykę, ona rzuci- 
ła swój „metier”, próbowała zmienić swoje 
życie. Jedynym ratunkiem jest, żeby nim nie 
gardzić. Tak rozumiem natarczywe, prawie bła- 
galne poddawanie mu sposobów rozprawienia 
się z gangsterem. Ona jednak nie zna reguł 
postępowaniu i zasad gry, ale i przez to ona 
jedna ich nie łamie, ona jedna cieszy się bez- 
interesownie życiem: pływa, słucha muzyki, 
kocha się, kocha kury, pije, kopie grób z ja- 
kimś zapamiętaniem, radością. Te nieskodyfi- 
kowane, dostosowane jakby do samego życia 
przejawy istnienia skonfrontowane są jak w 


KRZYSZTOF KĄKOLEWSKI 


„Nożu w wodzie” — z męską yrą. Dwaj męż- 
czyźni reprezentują różne typy naiwności, po- 
myłek — różnymi drogami prowadzące do 
zniszczenia. 


„Wstręt” znajduje się jakby obok głównej 
linii moralizatorstwu Polańskiego. Jest pewna 
wspólna cecha: współudział ofiary w swojej 
klęsce, tak wymowny w „Matni”, To ci, którzy 
we „Wstręcie” uważnie, z pożądaniem, miłością, 
zachwytem czy przyjaźnią patrzyli na Carol 
i nie spostrzegali jej szaleństwa, Mamy tu: sio- 
strę Carol, jej kochanka, koleżankę i szefową 
2 pracy, wreszcie znów dwu — choć nie wy- 
stępujących jednocześnie, tylko kolejno, męż- 
czyzn. Siostra zajęta kochankiem, kochanek 
siostry — siostrą, panie z zakładu kosmetycz- 
nego buisnessem, młody człowiek swoimi uczu- 
ciami do Carol (a nie nią samą) — i wreszcie 
właściciel mieszkania, zajęty pieniędzmi, pozor- 
nie sprytny, przebiegły, twardy, dostrzega stra- 
szliwy, podejrzany nieład w mieszkaniu, ule 
pod kątem swoich strat. Instynkt samoza- 
chowawczy budzi: się w nim, jeśli chodzi o pie- 
niądze. Wobec bezpośredniej groźby śmierci, 
złamania znanych mu reguł — nie funkcjo- 
nuje. Nie jest w stanie, choć przez sekundę 
pomyśleć o spotkanej istocie inaczej jak 0 
obiekcie swojej żądzy. To zaślepienie, widze- 
nie nie tego świata, który jest, ale któ- 
ry przywykło się widzieć, brak zastanowie- 
nia nad innymi istotami, choćby po to. żeby 
bronić się przed nimi — prowadzi do klęski, 
podobnie jak niszczące jest przybieranie pozy 
czy poddanie się strachowi, 


MUSI 


Nazwa angielskiej firmy „Ca- 
dre Films” nie jest w Polsce sze- 
roko znana. Występowała do- 
tychczas jedynie w nagłówkach 
korespondencji handlowej z 
„Filmem Polskim”. Rozmowa o 
planach firmy odbywa się w 
hotelu Europejskim w Warsza- 
wie. 


— Jaką umowę podpisał pan z 
„Filmem Polskim”? 


— Sprecyzowaliśmy _ zasady 
współpracy z zespołem KAME- 
RA, z którym od kilku lat jest 
my w kontakcie korespondencyj- 
nym. W KAMERZE debiutował 
Roman Polański, i z tym zespo- 
łem czuje się nadal związany, W 
pierwszych dniach czerwca przy- 
szłego roku rozpocznie się w Pol- 
sce realizacja musicalu „Romans 
koniokrada”;  przyjeżdżamy 

reżyserem i kilkoma aktoram 
natomiast KAMERA, która z0bo- 
wiązała się do świadczenia usług 
produkcyjnych, zapewnia ze swo- 
jej strony skompletowanie pozo- 
stałej obsady aktorskiej oraz za- 
angażowania operatora, sceno- 
grafa, kierownika produkcji i ca- 
łej technicznej obsiugi, Będzie to 
film kolorowy zrealizowany sy- 
stemem Panavision. Przywiezie- 
my ze sobą kamery, obiektywy i 
taśmę. Montaż odbędzie się w 
Londynie. Udziałem w produkcji 
i dystrybucji interesuje się fir- 
ma Paramount. Zimą 1968 roku 
film ukaże się na ekranach, 


— Reżyserem musicalu będzie 
Roman Polański? 


— Nie, wybierzemy kogoś in- 
nego, Nasza firma „Cadre-Films” 
dzięki „Wstrętowi” i „Matni” — 
zaczęła się liczyć na rynkach 
światowych, a po sukcesie „Nie- 
ustraszonych zabójców wam 
rów” (ukończonych we współpro- 
dukcji z Metro Goldwyn Mayer 
— patrz str. 16) — ma zapewnio- 
ną współpracę utalentowanych 
reżyserów angielskich i amery- 
kańskich, Taką pierwszą próbą 
jest „Romans koniokrada”. Nato- 
miast Roman Polański zrealizuje 
trzy filmy dla  Paramountu. 


ROZMOWA Z PRODUCENTEM 


GENE GUTOWSKIM 


Pierwszy — już zaczął. To „Ro- 
semary's Baby”, adaptacja po- 


wieści, bestselleru. Autor: Ira 
Levin, Scenariusz — Polańskie- 
go, pierwszy jego scenariusz 


w języku angielskim. W roli 
głównej wystąpi Mia Farrow, 
żona Franka Sinatry. Plenery 
— Nowy Jork. Studio — Holly- 
wood. Panavision. Kolor. Bu- 
dżet: 2 miliony dolarów. Nad 
filmem następnym „The Down- 
hill Racer” zaczął na razie pra- 
cować scenarzysta James Salter; 
pisze historię championa  nar- 
ciarskiego, zjazdowca. Zagra tę 
rolę Robert Redford — aktor i 
narciarz. Też Panavision, kolor. 
Budżet: 3 miliony dolarów. 
Trzeci — będzie tradycyjnym 
westernem. Pierwszą wersję sce- 
nariusza już przedstawiliśmy w 


Hollywood. Autorami są: Gćrard 
Brach i Roman Polański. 


— Umowa na te trzy filmy 
zawarta została błyskawicznie? 


— Wszystkie umowy zawiera- 
my błyskawicznie! Opowiem o 
tych pertraktacjach, gdyż są 
charakterystyczne dla atmosfery 
na antypodach. Z Hollywood za- 
telefonowano do Romana, który 
był w Nowym Jorku. Ón do 
mnie — do Londynu. Była go- 
dzina druga w nocy. W południe 
już siedziałem w samolocie, Te- 
go samego wieczoru odbyło się 
spotkanie z  przedstawicielami 
Paramountu, a następnego dnia 
podpisaliśmy kontrakt. 

W czasie obiadu prezes Para- 
mountu pyla Romana Pola 
skiego, co sądzi o zawartej umo- 
wie. A Roman odpowiada: „Są- 
dzę, że panowie macie dużo 
szczęścia”. 


Przypomnę przy okazji to, co 
może nie wszystkim polskim 
czytelnikom jest znane: wytwór- 
nie hollywoodzkie od dawna nie 
zajmują się własną produkcją. 
Zawierają umowy z firmami 
produkcyjnymi (jak np. z na- 
szą); firma kompletuje do każ- 
dego filmu nową ekipę, nat 

miast po zakończeniu realizacji 
— do nich należy zorganizowa- 
nie dystrybucji, W umowach 
udziały są określone oczywiście 
w procentach od zysków. Gdy- 
bym chciał jednak w Anglii za- 
angażować w jakiejś ekipie np. 
polskiego operatora czy sceno- 
grafa — nie wolno mi tego 
uczynić bez zezwolenia brytyj- 
skiego Ministerstwa Pracy. 
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Związki Zawodowe nie godzą się 
na pracę cudzoziemców. Dla 
kompozytora Krzysztofa Kome- 
dy, który jest autorem muzyki 
filmów Romana Polańskiego — 
za każdym razem występujemy 
o wspomniane zezwolenie. Ale 
nie było ono potrzebne Janowi 
Lenicy, autorowi _ plakatów 
„Wstrętu” i „Matni”. Ilekroć to 
jest możliwe — Roman Polański 
stara się współpracować z roda- 
kami i przypomina przy każdej 
okazji, że jest Polakiem. Nazy- 
wają go żartobliwie „The Mad 
Polak...” 


Zamiłowanie do dobrej roboty 


„Nieustraszeni zabójcy wampirów” 


— Czy swoją opowieścią nie 
stara się pan odciągnąć mojej 
uwagi od „Romansu koniokra- 
da”? Chciałabym usłyszeć o nim 
coś więcej 


— Właśnie doszedłem do mo- 
mentu, w którym mogę powró- 
cić do naszego musicalu. Bo w 
czasie ostatniego pobytu w Kali- 
fornii zakupiliśmy prawa na 
zrealizowanie tej komedi 
nariusz pisze Amerykanin David 
Opatoshu (pierwszą wersję już 
zakończył) na podstawie napi 
sanej przed laty książki swego 
ojca Józefa Opatoshu. Są to trzy 
nowele. Doskonałe! Scenarzysta 
łączy je w jedną całość, dodaje 
własne pomysły. Na podstawie 
tego tekstu powstanie komedia 
z czasów carskich, umiejscowio- 
na nad Wisłą. Tłem fabuły jest 
polski i rosyjski folklor i ów- 
czesne stosunki obyczajowe 


Czy KAMERA wybrała już 
wszystkich współpracowników? 


— Działamy zgodnie, tzn. de- 
cyzja należy do „Cadre-Films 
rady — do KAMERY, a propo- 
zycje i pomysły — do obu stron. 
Mogę na razie zdradzić jedynie 
to, że pragnąłbym  współpraco- 
wać z Lidią i Jerzym Skarżyń- 
skimi, których twórczość wyso- 
ko cenię. Sam jestem równi 
plastykiem, studiowałem w In- 
stytucie Sztuk Pięknych, pie- 


CAL NAD WISŁA 


niądze na założenie firmy pro- 
dukcyjnej zdobyłem w USA ja- 
ko ilustrator. Po raz pierwszy 
wszedłem do wytwórni dopiero 
w 1954 roku, kiedy zostałem pro- 


ducentem filmowym... W 1964 
roku zaproponowałem spółkę 
Romanowi  Polańskiemu, gdyż 


łączą nas wspólne poglądy na 
sztukę, łączy zamiłowanie do 
pracy i do dobrej roboty. Nie 
oszczędzamy np. na taśmie fil- 
mowej. Dotychczasowe filmy 
realizował Roman utrzymując 


stosunek 1:10 taśmy ekranowej 
uważamy, 


do zużytej, Bowiem 


— To tylko początek 
Gene Gutowski 


że taśma jest najtańsza, Oto na- 
Sza zasada: „Jeśli każdy kolej- 
ny dubel jest lepszy — należy 
go kręcić”, Bez względu na to 
czy to piąty czy siódmy. Swoi- 
stym rekordem Romana pewne- 
%o razu było 26 dubli! (Niechaj 
wybaczy mi, że to zdradzam!) 


1 wszystkie duble kopio- 
wano na taśmie kolorowej? 


— Nie wszystkie. Przeważnie 
2—3 duble każdego ujęcia, ale 
to wywalczyliśmy sobie. MGM 
upierała się, aby przed ostatecz- 
nym montażem wszystkie duble 
kopiować zawsze na biało-czar- 
nej taśmie, Odpowiedzieliśmy 
stanowczo „Nie!”. A nuż trze- 
ba by było coś zmienić, popra- 
wić. Po ostatecznym montażu 
byłoby już za późno, 


— Czekamy więc na dalsze 
wieści o „Romansie koniokrada”, 
a przede wszystkim na decyzję 
w sprawie reżysera 


— Mogę tylko zapewnić, że w 
grę wchodzą nazwiska o mię- 
dzynarodowej sławie. Jestem do- 
brej myśli o naszej współpracy 
z kinematografią polską. „Ro- 
mans koniokrada” to tylko po- 
czątek. 


KRYSTYNA GARBIEŃ 


Fot. Jarosław Tarań 


z 


NICHOLS KRĘCI „DYPLOMW” 


Pracujący od niedawna w Hollywoodzie reżyserzy: reżysera Dustin Hoffman). Wydaje się. że po blyskotl- 
Lester („Petulia"), Frankenheimer („Grand Prix”), wej karierze uniwersyteckiej w jego życiu nie bę- 
Silverstein („Cat Ballou”) i wreszcie Mike Nichols, dzie żadnych niespodzianek. Ale po powrocie że si 
autor filmowej adaptacji niezmiernie popularnej i gra- _ diów do domu oogatych rodziców. wszystko wyda- 
nej również z powodzeniem w Polsce sztuki Edwarda je mu się bezsensowne. „Jest to — mówi reżyser — 
Albee „Kto się boi Virginit Woolf?" udowodnili swoi- historia młodego, zamożnego człowieka, który otrz 
mi filmami, że w procesie realizacji najważniejsza jest mał świetne wykształcenie, ale nie potrafi znależć 
rola reżysera. Hollywood powrócił więc do tradycji, celu w życiu. Problem bardzo charakterystyczny dla 
które obowiązywały w epoce Griffitha, Stroheima ; _ współczesnej młodzieży amerykańskiej 
Lubitscha. Nichols nie zamierza porzucić teatru. Chce w naj- 
Mike Nichols jest człowiekiem teatru. Był jednym _— bliższym czasie reżyserować sztukę Lillian Hellman 
ze współzałożycieli Klubu Teatralnego Dramatopisa- _ „Maie liski”. Jak wiadomo w roku 1841 przeniósł je 
rzy w Chicago lansującego „teatr improwizacji” i po- na ekran William Wyler, kreśląc przerażający por- 
sługującego się naturalnym dialogiem. tret pewnej amerykanskiej rodziny, która na dro- 
Po wielkim sukcesie „Virginii Woolf" z udziałem dze do sukcesu nie cofa się przed kłamstwem, kra- 
Elizabeth Taylor i Richarda Burtona, Nichols przy-  dzieżą, a nawet morderstwem. Znakomita aktorka 
gotowuje obecnie swój nowy film — „Dyplom”. Jest _ Bette Davis stworzyła wówczas jedną ze swych naj- 
to historia absolwenta uniwersytetu, młodego męż- lepszych kreacji. W reżyserowanej przez Nicholsa 


czyzny imieniem Ben (rolę tę gra „odkryty” przez sztuce główną rolę ma objąć Anne Bancroft. 


Przeciw bezideowości 
„Dyplom 


JEDNYM 


Po dłuższym milczentu Juun Antonio Bardem (, 
trzy filmy dla jednej z hollywoodzkich wytwć 


Alain Delon (na zdjęciu) będzie purtnerem An 
gody”, opartym na sztuce Federico Garcii Lorki 


Toshiro Mifune objął rolę generała Any w fil 
Japonit w drugiej wojnie światowej, 
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„SWIAT 68 

Taki tytuł będzie nosić film Michaiła Romma („I 
roku”). Reżyser w oparciu o materiały kronik ol 
ne metodą ukrytej kamery praśnie podjąć dysku: 
mów społecznych i politycznych, nurtujących wś 
stwo. Dokąd zmierza świat i jaka będzie przyszłt 
jących? 

W filmie znajdą się sceny z walk w Południowyj 
«o, międzynarodowe spotkania młodzieży, demonst 
ju, rozmowy polityków, uczonych, wreszcie nędzę 
czesnego świata. Reżysera interesuje wszystko co 
rzeszom ludzi. W płaszczyźnie artystycznej „Świ 
kontynuacją „Zwyczajnego faszyzmu”, nakręconeg 
świetlanego na ekranach kin polskich. 


CHARLIE CHAPLIN PRŹ 


Ostra krytyka „Hrabiny z Hongkongu” nie 2 
realizacji dalszych filmów. Obecnie przygotowuje 
medii muzycznej, w której wskrzesi na ekranie po 
pa z melonikiem i laseczką bambusową. 

W filmie, obok Chaplina, wystąpią także dwie je 
letnia Wiktoria i siedemnastoletnia Józefina, 


teleśgramt | 


OWY JORK. W wieku 65 lat zmarł na zawał serca znany amery- 
kański aktor charakterystyczny Basil Rathbone. Polska publicz- 


ność pamięta go przede wszystkim w roli kapitana gwardii królew- 
skiej w filmie „Znak Zorro” Roubena Mamouliana. 


SOFIA. Reżyser włoski Carlo Lizzani rozpoczął realizację filmu 
„Bandyta” według scenariusza Ugo Piro. Będzie to historia walki u- 
bogich chłopów z właścicielami ziemskimi. Film powstaje we współ- 
produkcji włosko-bułgarskiej, Producentem jest Dino De Laurentiis. 


SZTOKHOLM. Największym uznaniem szwedzkich telewidzów cieszy 
się film seryjny „Ludzie z Hemsó”, opracowany na podstawie utwo- 


A ę Przeciwko faszyzmowi on 
ru znakomitego dramaturga Augustą Strindberga, Melina Mercouri spe 
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NAJBARDZIEJ KASOWY FILM 


To miano nie przysługuje żadnemu z głośnych superfil- 
mów: ani sentymentalnemu „,Przeminęło z wiatrem”, ant 
monumentalnej „„Kleopatrze”, ani wojenno-sensacyjnemu 
„Najdłuższemu dniowi”. Z bilansu wytworni hollywoodz- 
kiej „20 Century Fox” wynika, że nakręcony przez nią 
w roku 1965 film muzyczny „/The Sound of Musie' (Dźwię- 
ki muzyki), w okresie dwuletniej eksploatacji przyniósł 
blisko %0 milionów dolarów zysku, czyli dwanaście milio- 
nów więcej niż dotychczasowy rekordzista „.Przeminęło z 
wiatrem”, zrealizowany przed dwudziestu siedmiu laty. 

„Dźwięki muzyki'* opowiadają autentyczną historię cór 
ki wiejskiego nauczyciela z austriackiego Tyrolu, która 
choć przeznaczona do klasztoru — poślubiła arystokratę. 
| barona Trappa i została opiekunką jego siedmiorga nie- 
| zwykle utalentowanych muzycznie dzieci. W okresie an- 
| sehlussu Austrii baron wyemigrował z rodziną do Amery. 

ki, gdzie jego druga żona ze swoimi śpiewającymi pasier- 
| bami założyła zespół pod nazwą .,The Trapp Family Sin- 
gers”, który rychło zdobył dużą popularność. 

Rolę baronowej gra znakomita aktorka angielska Julie 
Andrews, jej małżonka — Christopher Plummer. Film. 
który w Niemczech Zachodnich, Austrii i niemieckiej 
Szwajcarii zrobił całkowitą klapę, cieszy się wielkim po- 
wodzeniem w innych krajach Europy Zachodniej i w obu 
Amerykach. I tak na przykład w Buenos Aires utrzymu- 
je się na ekranach już blisko 23 miesiące, a wielkie pa- 
ryskie kino „Gaumont” przyjmuje zamówienia na okres 
świąt Bożego Narodzenia 1967 roku 

Warto nadmienić, że reżyser filmu Robert Wise („West 
Side Story”) jest obecnie multlmilionerem, ponieważ za- 
strzegł sobie prawa do dziesięciu procent wpływów kaso- 


ZDANIEM 


$mierć rowerzysty”. „Główna ulica”) nakręci w USA 
rni 


k wych tytułem honorarium. Julie Andrews zadowoliła się 

tW Magnani t Anthony Qutnna w filmie „Krwawe jednorazowym wynagrodzeniem w wysokości zaledwie 200 
tysięcy dolarów. Życiowe pierwowzory bohaterów filmu, 

k członkowie śpiewającej rodziny — mocno już dzisiaj po- 

nle „Najdłuższy dzień Japonii" — o kapitulacjj | sunięci w latach — otrzymali pół procent wpływów ka- Dwa lata eksploatacji 
sowych, czyli do tej pory — 400 tysięcy dolarów. JAiTARArZWE 


KO ( SKRAN 

» KOSMONAUCI NA EKRANI! 
Reżyser radziecki Jurij Wyszyński realizuje film „Kowale 
burz”. Jego bohaterami są konstruktorzy statków kosmicz- 
nych, ludzie nauki i pionierzy podbojów kosmicznych. Scena- 
riusz został oparty na powieści Jakuba Gołowanowa, 


ziewięć dni jednego 
az zdjęcia nakręco- 
ję na temat proble- 
ółczesne społeczeń- 
6 ludzi w nim ży- 


„PODRÓŻE G. MASTORNY” 


Podobno Federico Fellini w swym przyszłym fłlmie „Podróże 
G. Mastorny" będzie próbował dać pełną analtzę psychłatrycz- 
ną swych bohaterów. Wiadomo, że reżyser zwrócił się do le- 
karzy z rzymskiego Instytutu Psychiatrycznego z prośbą o do- 
kładne studium początków schizofrenii | szczegółowy opts 
śwłata widzianego przez chorych 

Fellini, jak zawsze, utrzymuje temat swego filmu w tajem- 
nicy. Realizacja rozpoczęła się w lipcu. Reżyser ograniczył 
się tylko do stwierdzenia, że będzie to „historia poszuktwa- 
nia”. 

— W poszukiwaniu uczestniczy sam bohater, jego przyja- 
ciele, a w końcu całe miasto. W ten sposób będzie to historta 
jednego miasta, opowiedziana poprzez nieszczęście jednego 
człowieka. 


acje na rzecz poko. 
1 bogactwo współ- 
est bliskie szerokim 
t 60" będzie prostą | 
> w roku 1966 | wy- 


(UJE 


aziła Chaplina do 
on scenariusz ko- 
tać dawnego tram- 


| Wietnamie 1 Kon- | 
| 


o córki: piętnasto- 


ADAPTACJA „DOLI CZŁOWIECZEJ” 


Reżyser amerykański Fred Zinnemann, którego ostatni film 
„Człowiek na każdy sezon* był wyświetlany z dużym powo- 
dzeniem na festiwalu w Moskwie, zamierza dokonać adaptacji 
„Doli człowieczej” Andre Malraux. Producentem będzie Carlo 
Ponti. Zinnemann kompletuje obsadę spośród aktorów włoskich. 
Dwa Oscary i francuskich. 


| podała prasa, Me- 
Mercouri została l 
awiona przez ta- 
towski rząd Grecji 


watelstwą za rzeko- 
„działalność anty. „Przeminęło z wiatrem” ZA 


dową”. Specjalny 
et podpisał  pre- 
Patakos. Oto jak 
na aktorka, prze- 
ająca obecnie w | 


Z TEATRU DO FILMU 


ym Jorku, skomen- | „Zmarła Vivien Leigh, jedna z najsłynniejszych angielskich aktorek, dwu- Anneliese Meineche, należąca do czołowych teatrologów duń- 
ła to wydarzenie: | grolna laureatka Oscara. Urodziła się 5 listopada 1913 roku w Darjeelinz skich, debiutuje jako reżyser filmem „Stedemnastolatek", po- 
: w Indii. Studiowała sztukę aktorską we Francji (przy Comódie Franęaise), ruszajć zęsty w „mi 

Urodziłam się w W Anglii (w Royal Academy of Dramatic Art), w Niemczech ; we Włoszech, Je aroticzacno ganołanogo o cskim kinie cemat ułwiadonnie. 
JRIGira jako Greć W 1934 roku wystąpiła w filmie brytyjskim „Rzeczy patrzą w górę”. Po trzech ma pyrytycznego nastolatków. Akcja rozgrywa się w przeddzień 
R r Patako dalszych rolach filmowych zadebiutowała w teatrze — w sztuce „Maska cno- wybuchu I wojny światowej. 

last urodzi 1, | 7" Współczesnego dramaturga angielskiego Ashleya Dukesa. Od tego czasu 
miast urodził się występowała równolegle w teatrze i filmie. Sławę zdobyła zwłaszcza w ro- —— ZA 
SETY niee jako. lach szekspirowskich; u boku swego męża, Laurence Oliviera, grała m. in. 
, A elię i Tytanię. W czasie wojny należy do jednego z teatrzyków przyfronto- 
ga edi chce | wych. W iBis raku powraca na sceny londyńskie. grając w wałice Tinto. KONIEC CYWILI ZA 
Ś ze mnie Joannę | Wildera „Niewiele brakowało”. Po tournóe artystycznym w Australii | No- 
» — proszę bardzo. | wej Zelandii wraca do Londynu, gdzie występuje w tamtejszych teatrach, 

7 | m.in. jako Kleopatra w sztukach Szekspira i Shawa. Jej największym suk Autor „Biblit" John  Hust Ś l 
Patakos może. u- | n z: k . n Huston pragnie przenieść na ekran 
cese: ln, Pa s: w 185 i 

POCOO W| poki teatralnym była rola Paoli w sztuce Giraudoux „Dla Lukrecji zaa mniej znany utwór znakomitego pisarza angielskiego Aldousa 

mu się żywnie Do najsłynniejszych filmów Vivien Leigh należą: „Przeminęło z wiatrem” Huxleya „Koniec cywilizacji”, napisany tuż przed wybuchem 
mją. Dla mnie to | (Oscar za najlepszą rolę kobiecą), „Pożegnalny wałc”, „Lady Hamilton”, „Ce- LI wojny Światowej. Chodzi o katastroflczną wizję społeczeń: 
R ieEjccwyiety, zar i Kleopatra”, „Anna Karenina”, „Tramwaj zwany pożądaniem” (Oscar za stwa przyszłości, które czeka nieuchronna zagłada. W 


| najlepszą rolę Kobiecą oraz nagroda na festiwalu w Wenecji). Ostatnio za- 


prawa. grała w filmie Stanleya Kramera „Statek szaleńców”. głównej wystąpi Burt Lancaster. 


Wanda Neumann (Julia) i Andrzej Kopiczyński (Marek) 


REPORTAŻ Z REALIZACJI 


Reżyser Anna Sokołowska nie była zado- 
wolona z naszego przyjazdu do Łodzi. — Nie 
się dzisiaj nie dzieje — powiedziała, — Kręci- 
my na ulicach krótkie ujęcia, nieważne... 

Nic się nie dzieje? 

Stoimy na szosie Łódź — Dąbrowa. Woko- 
ło domy nowego osiedla, lecz wśród tych do- 
mów gdzieniegdzie małe, stare, drewniane 
chałupy. W dialogu sceny (zaimprowizowa- 
nym podczas realizacji) znajdzie się aluzja 
do przeszłości tego otoczenia. Na razie wszy- 
scy przygotowują się do ujęcia kręconego 
podczas jazdy samochodem. Biała Skoda 
1000 MB — z jednym brakiem: bez drzwi 
przednich jpo lewej stronie. W tym miejscu 
wmontowana konstrukcja z cienkich rurek 
żelaznych tak spawanych, aby kamera znaj- 
dowała się na wysokości twarzy bohaterów 
— Julii i Marka — i w odpowiedniej od nich 
odległości. Za tym samochodem przyczepiony 
mały agregat, przed przednią szybą — lampa 
w osłonie, przymocowana do wycieraczki. 


+ 


Julia jest laborantką, młodą kobietą, adop- 
towaną niegdyś z Domu Dziecka. Gdy dowia- 
duje się przypadkowo, że ma przybraną mat- 
kę — odsuwa się od niej; oddala również 
męża, tak jakby i on został jej przez los 
narzucony. Rozpoczyna poszukiwania rodzi- 
ny przy pomocy telewizji. 

W PCK w Warszawie jeszcze dziś uprze- 
dzają, że na podobne ogłoszenie nadchodzi 
kilkaset odpowiedzi. Każde nieoczekiwane 
odnalezienie — to nowa nadzieja dla innych. 


10 


NOWEGO POLSKIEGO FILMU 


Julia w tym filmie otrzymała ich mniej, łat- 
wiej mogła sprawdzić dane. Na podstawie 
czytanych opisów i słuchanych opowiadań 
stara się zdobyć pewność CZYJE wspomnie- 
nia o zagubionym przed laty dziecku — uzu- 
pełniają się obrazami zapamiętanymi przez 
nią samą. 

Ludzie, dla których wojna nie skończy się 
nigdy — to ci, obciążeni pamięcią o wyda- 
rzeniach; w ich psychice pozostał Ślad nie 
do zatarcia, Ale również i ci mniej liczni, po- 
szkodowani w sposób szczególny, bo rozdzie- 
leni we wczesnym dzieciństwie z rodziną; 
nie mają żadnych 'wspomnień, lub pamięta- 
ją zaledwie fragmenty małoznaczących prze- 
Są ofiarami niepamięci. Jako dorośli, 
już świadomi faktu adopcji, starają się 
odnaleźć rodzinę, która dawno zaniechała po- 
szukiwań rozpoczętych bezpośrednio po woj- 
nie. Budzi się bowiem u zagubionych silna 
potrzeba identyfikacji, chęć zbadania — kim 
jestem, potrzeba sprawdzenia — kim był- 
bym? 

Anna Sokołowska zainteresowała się przed 
dwoma laty autentycznym losem dziewczyny, 
bohaterki reportażu Andrzeja Mularczyka, 
drukowanego wówczas w tygodniku „Świat”. 
W wyniku rozmów, konsultacji, dokumenta- 
cji — powstał scenariusz tegoż autora „Julia, 
Anna, Genowefa". W pomysłowy sposób szu- 
kała odtwórczyni roli tytułowej: podczas 
próbnych zdjęć zadawała aktorkom pytania 
o wspomnienia z dzieciństwa. Młode kobie- 
ty odegrały przed kamerą to, co powtarza się 
w kilku ujęciach w filmie: usiłowanie przy- 
pomnienia sobie wydarzeń, spraw. ludzi z 


najdalszej swojej przeszłości. Była to więc 
jakby ankieta cinćma-vóritć, a zarazem tekst 
sprawdzający, jakie mogą być te zapamięta- 
ne pierwsze obrazy i jak bardzo są one chao- 
tyczne i niekonkretne — takie jak to dla 
retrospekcji sugerował scenariusz. 

Ukończono już 1/5 filmu. Ujęcie, które ob- 
serwujemy, jest częścią sceny rozmowy Ju- 
lii z domniemanym bratem architektem, któ- 
ry — zakochany w niej, stara się obalić do- 
tychczasowe argumenty potwierdzające ich 
pokrewieństwo. 

— Kiedyś, było to strasznie dawno — mó- 
wi Julia — chodziłyśmy tu z matką kupo- 
wać u chłopa kartofle na zimę... Dlaczego się 


rozwiodłeś? 
— Czekałem na to pytanie — odpowiada 
Marek. — Lubisz bajki z życia? Otóż mia- 


łem przyjaciela — socjologa z naukowym po- 
dejściem do miłości. Już się śmiejesz? 

— Nie, 

Na tym „nie” ujęcie się urywa, ale sce- 
na będzie miała ciąg dalszy w Warszawie za 
kilka tygodni, gdzie w nowoczesnym gara- 
żu piętrawym (który wystąpi w filmie ja- 
ko budynek łódzki, bo Łódź jeszcze go nie 
posiada) — Marek opawie, na czym polega- 
ło doświadczenie jego przyjaciela. Zamie 
on kilka ogłoszeń matrymoniainych w Pr 
sie, w każdym precyzując inne wymagania 
wobec przyszłej żony. Zgłosiła się, po każ- 
dym z nich, ta sama partnerka, Bo ci, któ- 
rzy chcą pokochać (taki jest sens opowieści) 
— popełniają drobne oszustwa, A więc tak- 
że rodziny dopasują raczej swoje wspomnie- 
nia — do wspomnień rzekomo odnalezio- 
nych dzieci, aniżeli zrezygnują z szansy ich 
powrotu. A więc także matka, która utraci- 
ła Annę, oraz matka zayinionej Genowefy. 
Nie można udowodnić. która z nich jest 
prawdziwą matką Julii. Czy dziewczyna zg0- 
dzi się z tą argumentacją — zobaczymy na 
ekranie. 


* 


Realizacja tego filmu nie wydaje się łatwa. 
Dużo scen, zdjęcia plenerowe (Łódź, Zalew 
Szczeciński, Warszawa) odbywają się na 
przemian z atelierowymi (w Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych, bo WFF ma hale zajęte) 
i we wnętrzach naturalnych. Treść scenariu- 
sza umożliwia realizatorom ukazanie wielu 
autentycznych grup społecznych i środowisk. 
Ale nawet drobne sceny, kilkumetrowe czy 
kilkunastometrowe — wymagają tych sa- 


„JULIA, ANNA, GENOWEFA” 


mych przygotowań co sceny dłuższe — w fa- 
bryce, czy w mieszkaniach rodzin usiłujących 
zatrzymać u siebie Julię. Np. zaledwie sze 
snastometrowy przyjazd pociągu realizowa- 
no o północy, na torze wyłączonym z ruchu 
do trzeciej nad ranem. Scenę z wystawy psów 
sfilmowano częściowo podczas prawdziwej 
wystawy okręgowej (kilkaset rasowych oka- 
zów, kilka tysięcy zwiedzających!) potem — 
uzupełniano, już specjalnie dla filmu, zdję- 
ciami zaangażowanych kilkudziesięciu psów 

Operator Jacek Korcelli powiedział mi: sce- 
ny tego filmu nie mogą stać się dokumen- 
talnym zapisem, jakby z Polskiej Kroniki 
Filmowej. Połączy je subiektywizacja kame- 
ry, ukazanie zdarzeń oczyma Julii, j wyod- 
rębnieniem jej postaci w scenach zbiorowych. 
W tłumie, na ulicy Piotrkowskiej, w uję- 
ciu filmowanym ukrytą kamerą Julia będzie 


w kadrze — wyraźna, otoczenie — nieostre. 
Obraz stanie się metaforyczny: ta samotna 
kobieta wśród przechodniów — nie ma żad- 


nej pewności, a mieć może wszystkie nadzie- 
je, że omijają ją ludzie najbliżsi, rodzina. 


KRYSTYNA GARBIEN 


Zdjęcia: Jarosław Tarań 


„JULIA, ANNA, GENOWEFA”. Scenariusz — 
Andrzej Mularczyk; reżyseria — Anna Sokołow- 
ska; zdjęcia — Jacek Korcelli. Obsada: Julia—An- 
na—Genowefa — Wanda Neumann; jej matki — 
Zolia Truszkowska, Antonina Gordon-Górecka 1 
Halina Buyno; jej przyjaciółka — Joanna Lothe; 
Jej mąż — Janusz Bukowski; Marek — Andrzej 
Kopiczyński. Kierownik produkcji — Stanisław 
Daniel. Zespól START. 


Jolanta Lothe (przyjaciółka Julii) 


„HARLOYD” ŻYJE I DZIAŁA 


Troszkę mi się łzy: zakręci- 
ły ze wzruszenia, kiedy w po- 
pularnym _ waszyngtońskim 
programie radiowym usłysza- 
łem najpierw nazwisko, a po- 
tem głos Harolda Lloyda; toż 
to przecież lata mojej młodoś- 
ci, „Dom żołnierza” na Pra- 
dze, do którego chodziło się 
za 25 groszy na popularne 
produkty hollywoodzkiej X 
Muzy. Lloyd nie występował 
w radio jako aktor, chociaż o 
aktorstwie jego trochę się mó- 
wiło. Oto w stolicy USA — 
notabene już drugi raz w 
czasie mojej tu bytności — 
święci swój zjazd Starożytny 
Arabski Zakon  Szlachciców 
Mistycznego Grobu, którego 
wysokim urzędnikiem jest 
właśnie nasz znajomy z dzie- 
cięcych czasów. Starożytny 
Arabski Zakon  Szlachciców 
Mistycznego Grobu nie jest 
jednak ani starożytny (chyba, 
że za starożytność uznaje się 
czasy sięgające około 100 lat 
wstecz), ani arabski; nie jest 
on zakonem i nie ma w swym 
gronie szlachciców. ani żad- 
nego związku z mistycyzmem 
czy z grobem. Jest to nato- 
miast organizacja bardzo bo- 
gatych ludzi, zajmujących się 
działalnością _ charytatywną. 
Skąd się w takim razie wzię- 
ła ta nazwa? Legenda mówi, 
że „zakon” został założony 
przez dwóch bogatych busi- 
nessmanów _ amerykańskich, 
którzy pojechali na Środkowy 
Wschód i których zafascyno- 
wała cała zewnętrzna strona 
mahometanizmu — to wszy- 
stko, 

Tytuły członków hierarchii 
„zakonu” są doprawdy fan- 
tastyczne. Na czele stoi Po- 
tentat Imperialny, a podlega- 
ją mu: Główny Rabban (nie 
wiem, co to jest) Imperialny, 
Imperialny Wysoki Kapłan i 
Prorok, Imperialny Przewod- 
nik Orientalny, Skarbnik Im- 
perialny, Pierwszy Imperial- 
ny Mistrz Ceremonii, Drugi 
Imperialny Mistrz Ceremonii, 
Marszałek Imperialny, Impe- 
rialny Kapitan Gwardii i Im- 
perialny Strażnik Zewnętrz- 
ny. Członkami „zakonu” byli 
prezydenci: McKinley, Har- 
ding i Franklin Delano Roo- 
sevelt. Truman jest nawet 
przewodniczącym głównej 
świątyni w Missouri, członka- 
mi są prezes Sądu  Najwyż- 
szego Earl Warren i wicepre- 
zydent Humphrey. 

Harold Lloyd jest jedynym 
aktorem. który doszedł do 

ści najwyższej w .za- 
- Imperialnego Po- 
bowiem przywódcy 
rekru- 


tentata, 
„Mistycznego Grobu" 
tują się głównie spośród bu- 


sinessu i adwokatury. Obec- 
nie Lloyd jest przewodniczą- 
cym „Komitetu Szpitalnego”, 
który w roku ubiegłym wy- 
dał 30 milionów dolarów na 
budowę i wyposażenie szpita- 
[i 


Harolda Lloyda spotykam 
przy obiedzie, obok obecnego 
Potentata Imperialnego, wa- 
szyngtońskiego adwokata — 
Orville'a Rusha. Opowiadam 
mu, że cieszę się bardzo z te- 
go spotkania, bo Lloyda pa- 
miętam sprzed wojny i bar- 
dzo się na jego filmach śmia- 
łem. 


— Niech pan mówi, niech 
pan mówi dłużej — uśmiecha 
się Harold Lloyd, ściskając 
mi mocno rękę. — To muży- 
ka dla moich uszu. 


Lloyd opowiada, że karierę 
filmową rozpoczął w roku 
1911, ale przedtem występo- 
wał w teatrze. 

— W tamtych czasach | — 
ciągnie — produkowało się 
filmy tak sama jak dziś dla 
telewizji: jeden film na ty- 
dzień. Nakręciłem w życiu 
ponad 300 filmów, jeżeli li- 
czyć i te pierwsze z czasów 
mojej młodości. 


— Co pana skłoniło do te- 
go, by występować nie w 
różnych śmiesznych  kostiu- 
mach, jak to robił np. Chap- 
lin, ale w normalnym garni- 
turze? 

— Właśnie to, właśnie ro2- 
przestrzenienie się groteski. 
Chciałem być inny. 1, co cie- 
kawsze, ten styl od razu się 
przyjął i spodobał  publicz- 
ności. 

Mówię Lloydowi, że w Pol- 
sce jego nazwisko wymawia- 
ło się kiedyś jako jedno sło- 
wo: „Harloyd' 

— Nie byliście w tym odo- 
sobnieni. Mój główny partner 
nigdy nie umiał, albo nie 
chciał wypowiedzieć popraw- 
nie mojego nazwiska. U nie- 
go także był „Harloyd”. Zre- 
sztą miałem różne nazwy w 
różnych krajach: we Francji 
byłem  „Louie”, w Anglii 
„Winkle”, a kiedyś, w Argen- 
tynie zdarzył mi się zabawny 
incydent. Poszedłem na mecz 
bokserski. Mój gospodarz 
wiedział, jak się nazywam, 
wiedział kim jestem, ale przez 
jakiś czas nie mógł skojarzyć 
mojej osoby ze swoim włas= 
nym o niej wyobrażeniem. 
Aż nagle uderzył się w gło- 
wę. 

— Przecież pan jest Delga- 
do Deldio? 

— Kto? 

— Delgado Deldio, My pana 
znamy wyłącznie pod tym 
nazwiskiem. 

— I wtedy — zaczęło się. 
— Kiedy przez magefony 
głoszono, że na stadionie znaj- 
duje się Delgado Deldio 
wybuchł ogromny aplauz i 
zdaje się, że nikt już nie in- 
teresował się meczem. 


Informuję Lloyda, że Pol- 
ska miała w ogóle skłonności 
do przeinaczania nazwisk a- 
merykańskich aktorów  — 
zdaje się, że tylko u nas Stan 
Laurel i Oliver Hardy nazy- 
wani byli „Flip i Flap”. Lloyd 


— Chciałem być inny 
Harold Lloyd 


o tym nie wiedział i takiej 
nazwy nigdy nie słyszał. 

— Czy miał pan kiedyś ja- 
kąkolwiek styczność z Pol. 
ską? 

— Chyba tylko grubą książ- 
kę wycinków z przedwojen- 
nej prasy polskiej. Wiem, że 
mieliśmy tam duże powodze- 
nie. Trzymam ją na honoro- 
wym miejscu. 

— A teraz — już pan z fil- 
mami skończył? 

— Ależ skąd! Nieźle się u- 
rządziłem: jestem właście. 
lem ogromnej większości swo- 
ich filmów i kontroluję te, 
których nie posiadam. Dlate- 
go mogę od czasu do czasu je 
wypuszczać, czy to indywidiu- 
alnie, czy w zestawach — jak 
na przykład „Komiczny świat 
Harolda Lloyda”. Teraz robię 
drugą składankę — „Śmiesz- 
na strona życia”. Wypożyczam. 
także filmy  uniwersytetom, 
muzeom, szkołom filmowym 
itd. Ciekawe, że większość 
moich kolegów straciła swoje 
własne filmy. Tak się stało 
na przykład z Busterem Kea- 
tonem, z którego filmów inni 
robili pieniądze. W podobnej 
sytuacji byli Laurel i Hardy, 
Chyba tylko ja i Chaplin za- 
trzymaliśmy nasze filmy na 
własność. 

Żegnam się serdecznie z po- 
pularnym komikiem, a on mi 
mówi: 

— Niech pan pozdrowi ode 
mnie tych wszystkich w Pol- 
sce, którym się moje filmy 
podobały. I niech pan im na- 
pisze, że „Harloyd” żyje i 
działa. 


ZYGMUNT BRONIAREK 


„Jeszcze wyżej” 
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KLOPOTY FILMU 


WŁOSKIEGO 


W pewnym włoskim filmie 
sprzed kilku lat jedna z boha- 
terek w zupełnie nieważnej sce- 
nie odmówiła przyjęcia kieliszka 
marsali. Wywołało to interpela- 
cję w parlamencie deputowane- 
go z Sycylii, który zażądał wy- 
cięcia tej sceny jako godzącej w 
honor jednego z najbardziej re- 
nomowanych produktów  wło- 
skiego przemysłu winnego. O 
powiedź ministra widowisk 
brzmiała, że parlament może się 
tylko zastanawiać nad sprawami 
seksu i moralności publicznej; 
interwencja w obronie wina nie 
ma żadnych podstaw prawnych. 
Jednakże — dodał minister — 
szanowny deputowany nie  po- 
winien uważać postępowania bo- 
haterki za ujmę dla bronionego 
przez niego wina, ponieważ oso- 
ba ta jest prostytutką, jej opi- 
nia nie może zasługiwać na apro- 
batę. 

Wydarzenie to może być uwa- 
żane za znamienne dla menital- 
ności pokutującej jeszcze w wie- 
lu środowiskach społeczeństwa 
włoskiego, zwłaszcza zaś wśród 
deputowanych prawicy  katolic- 
kiej, którzy nie przepuszczą żad. 
nej okazji, by swoimi interpela- 
cjami wywierać presję na dy- 
strybutorów _rozpowszechniają- 
cych filmy. Ostatnio  rozpęta- 
no burzę ataków przeciwko fil. 
mowi Luciano Salce „Jak nau- 
czyłem się kochać kobiety” (dość 
wprawdzie libertyński, ale zupeł- 
nie nieszkodliwy od strony mo- 
ralnej). Oskarżono producenta o 
pogwałcenie pracy  młodocia- 
nych, ponieważ w kilku scenach 
śmiałych erotycznie występuje 
młodziutka, szesnastoletnia Ro- 
mina Power, córka Lindy Chri- 
stian i Tyrone Powera. Oskar- 
żenie uznano za bezpodstawne; 
film miał bezpłatną reklamę a 
producent trochę kłopotów. Jed- 
nakże inicjator kampanii, depu- 
towany Greggi, jest nadal gotów 
do nowych batalii w obronie mo. 
ralności włoskiego filmu. Przed 
kilku laty ten sam pan stał się 
przedmiotem wielu  ironicznych 
komentarzy, ponieważ przygoto- 
wał akcję wymierzoną przeciw- 
ko zepsuciu społeczeństwa wło- 
skiego, przeprowadzając „wizję 
lokalną” nocnych kabaretów i 
ulie szczególnie uczęszczanych 
przez prostytutki. 


Niezależnie jednak od  wysii 
ków pana Greggi, którego dzia- 
łalność w obronie moralności 
jest dość skrajna, sytuacja we 
Włoszech ma odcinku rozpo- 
wszechniania filmu jest wciąż 
niedobra. 


Kilka lat temu (o czym FILM 
pisał) włoskie środowiska filmo- 
we i teatralne zainicjowały przy 
poparciu pisarzy, artystów i in- 
telektualistów wielką kampanię 
przeciwko obowiązującym jesz- 
cze przepisom prawnym z okre- 


su faszyzmu. Przedstawiono 
projekt nowej ustawy, który 
przewidywał zniesienie _mini- 


sterialnej komisji oceny filmów 
i wprowadzał możliwość inter- 
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wencji prokuratury jedynie w 
wypadkach jaskrawej pornogra- 
fii, w postaci szybkich spraw są- 
dowych, podobnie jak to ma 
miejsce w stosunku do prasy. 
Kampania skończyła się kompro- 
misem: dziś można mówić o wa- 
lorach nowych przepisów, ale i 
o niemałych  niedogodnościach, 
które prędzej czy później będą 
wymagały dalszej modyfikacji 
ustaw. 


Teatr cieszy się obecnie we 
Włoszech dużą swobodą,  nato- 
miast na film wywiera się różne 
formy nacisków. Chociaż więc 
nowe przepisy formalnie doty- 
czą wyłącznie spraw seksu, sta- 
nowią one nadal poważną prze- 
szkodę swobodnego rozwoju fil- 
mu włoskiego. Przede wszystkim: 
istnieją rozmaite komitety ban- 


kowe i ministerialne, powołane 
do przyznawania projektowanym 
lub gotowym filmom kredytów, 
subwencji i redukcji podatku 
"widowiskowego. Jeden z artyku- 
łów ustawy o popieraniu wło- 
skiej produkcji filmowej ustala, 
że zniżka podatkowa nie przy- 
sługuje filmom, które „wulgar- 
nie eksploatują motywy seksual- 
ne w celach spekulacji komer- 
cjalnej”. Jednak decyzję w tych 
sprawach wydaje grono biuro- 
kratów lub anonimowych eksper- 
tów. 

Następnie film trafia w ręce 
komisji pierwszego i drugiego 


stopnia, które wydają zezwole- 
nia na rozpowszechnianie nie- 
ograniczone lub z zakazem dla 
widzów do 18 albo do 14 lat. 
Kryteria ocen komisji są nie do 
ustalenia, zmieniają się zresztą 
one w zależności od składu oso- 
bowego. 


Na podstawie badań i analiz 
efektów kasowych stwierdzono, 
że zakaz filmu dla widzów mło- 
docianych ma bardzo negatyw- 
ny wpływ na powodzenie filmu. 
Sądzi się, że film zabroniony dla 
młodzieży traci około 30% wpły- 
wów. Główna przyczyna leży w 
tym, że bardzo poważna część 
wpływów pochodzi z eksploata- 
cji filmu w małych miastecz- 
kach i wsiach. Otóż szczególnie 
w tych małych ośrodkach trzon 
publiczności stanowią rodziny, 


Proces za wyświetlanie filmu 
„La curće” Rogera Vadima 


które mają zwyczaj. chodzić do 
kina w pełnym składzie. Oczy- 
wiście rodzina taka nie pójdzie 
obejrzeć filmu, na który nie 
może zabrać ze sobą dzieci. By 
nie tracić tej publiczności więk- 
szość kin prowincjonalnych w 
ogóle nie bierze do eksploatacji 
filmów niedozwolonych,  przy- 
najmniej zaś w dni najwięk- 
szych wpływów — to znaczy w 
sobotę i niedzielę. 


Znaczenie działalności komisji 
oceny filmów uwidoczniło się 
jaskrawie w ostatnim czasie, 
kiedy telewizja zaczęła osiągać 
coraz większą popularność i wy- 


dawało się, że „publiczność ro- 
dzinna” jest bezpowrotnie stra- 
cona dla kina. Wielu reżyserów, 
producentów i dystrybutorów 
sądziło, że można zaradzić spad- 
kowi frekwencji spowodowane- 
mu przez telewizję i powszech- 
ne wyjazdy na week-endy — 


produkcją filmów śmiałych, 
„dla dorosłych”. Stąd rozkwit 
filmów „sexy”, komedii ero- 


jako szczególną atrakcję: 
gorystycznie _ zabroniony 
wszystkich młodocianych do lat 
18”, Tymczasem filmy te spotkał 
bojkot ze strony „publiczności 
rodzinnej”. Dziś znowu czyta się 


Korespondencja 
własna z Włoch 


w gazetach reklamy w rodzaju 
„film dla wszystkich”, albo „film 
dozwolony dla każdego”. 


"Trudno zrozumieć mechanizm, 
jaki rządzi kryteriami komisji 
ocen filmu. Nigdy nie wiadomo, 
dlaczego dany film dozwolony 
jest dla wszystkich, dozwolony 
od lat czternastu czy od lat 
osiemnastu. Nie wiadomo dlacze- 


go film Vittorio De Siki „Wczo- 
raj, dziś i jutro” (ze strip-tea- 
sem Sophii Loren) był dozwolony 
dla wszystkich, zaś „Małżeństwo 
po włosku” można było oglądać 
od 14 lat. Moralizatorska kome- 
dia tegoż reżysera „Nowy świat”, 
zrealizowana we Francji, była 
dozwolona dopiero od 18 lat i 
to po licznych cięciach dokona- 
nych dla uniknięcia całkowitego 
zakazu wyświetlania. 


Przykłady można mnożyć — 
westerny pełne strzelanin, gwał- 
tów, mordów — są dozwolone 
dla wszystkich, film o walce 
partyzantów — dla młodzieży 


Proces za przyjęcie roli 
Virna Lisi 


niedozwolony; „Każdemu swoje” 
Elio Petri, odważny film dema- 
skujący mafię, z niezrozumia- 
łych zupełnie motywów może 
oglądać młodzież od 18 lat, co 
da się jedynie wytłumaczyć chę- 
cią pozbawienia filmu zasłużone- 
go sukcesu. Warto na tym 
miejscu zacytować wypowiedź 
organu watykańskiego „Osser- 
vatore Romano „Duża część 
filmów uznanych za nie budzą- 
ce większych wątpliwości z 
punktu widzenia moralności ka- 
tolickiej stoi na poziomie wyjąt- 
kowo niedopuszczalnym z uwagi 
na ich niskie walory artystycz- 
ne, techniczne i widowiskowe. 
Uzasadnione byłoby tu melan- 
cholijne westchnienie — »film 
nieszkodliwy, możliwe, tyle, że 
idiotycznyc. Byłby czas, by oce- 
niać z należyta uwagą wykro- 
czenia popełniane przeciwko 
zdrowemu rozsądkowi i inteli- 
gencji człowieka”. Słowa, pod 
którymi można się w pełni pod- 
pisać, 

Pomińmy już inne, dość istot- 
ne fakty, jak choćby te, że po- 
ważni autorzy nie chcą brać 
udziału w. obradach komisji 
ocen, ministerstwo jest więc 
zmuszone sięgać po nikomu nie- 
znanych przypadkowych osobmi- 
ków. Nawet bowiem film, po- 
siadający najbardziej prawidłowe 
zezwolenie na eksplotację nie 
ma jeszcze zapewnionej swobo- 
dy krążenia po salach kino- 
wych. Każdy urzędnik, każdy 
obywatel może go zaskarżyć o 
sceny niemoralne, zaś prokura- 
tor okręgowy zarządzić konfis- 
katę kopii na terenie całego 
kraju w. oczekiwaniu na proces. 
Powstałe z tego tytułu szkody 
finansowe nie zostaja nigdy wy- 


nagrodzone, nawet gdy sąd 
oskarżenie odrzuci. 


Oto dwa świeże przykłady 
tej charakterystycznej praktyki. 
Film nowelowy „Lalki” był wy- 
świetlany przez kilka tygodni w 
wielu kinach zeroekranowych, 
bez żadnych przeszkód, kiedy ja- 
kiś gorliwiec oskarżył go o 
„nieprzyzwoitość”. Z kolei gor- 
liwość prokuratora poszła tak 
daleko, że nie tylko zarządził 
zajęcie wszystkich kopii, ele po- 
stawił w stan oskarżenia produ- 
centa, reżyserów i aktorów: Gi- 
nę Lollobrigidę, Jean Sorela, 
Virnę Lisi i Nino Manfredi. Pr. 
ces wywołał lawinę artykułów i 
rozważań  teoretyczno-estetycz- 
nych: czy można oskarżyć akto- 
ra za przyjęcie roli i wykonywa- 
nie poleceń reżysera? Czy aktor 
nie jest tylko „materiałem pla- 
stycznym” w rękach reżysera? 
Dyskusje na ten temat roz- 
brzmiewały w sądzie, brali w 
nich udział adwokaci, świadko- 
wie, wreszcie oskarżeni aktorzy, 
którzy bronili się sami. Sąd 
uznał, że jedna z dwóch inkry- 
minowanych nowel jest jednak 
„Nieprzyzwoita” j skazał produ- 
centa, reżysera (Mauro Bologni- 
ni) oraz aktorów Ginę Lollobri- 
gidę i Jean Sorela, na dwa mie- 
siące więzienia wraz z grzywną 
pieniężną. Film po wy pa- 
ru metrów powrócił na ekrany, 
skazani nie poszli do więzienia, 
ponieważ sąd wyższej instancji 
ich uniewinnił. 


Jeszcze nie przebrzmiały echa 
tego procesu, kiedy inny film, 
wyświetlany już w kilku mia- 
stach Włoch, został oskarżony 
przez kilku dbałych o moralność 
obywateli. Znowu prokurator za- 
rządził sekwestr kopii. Ponieważ 
tym razem film był zagraniczny 
(chodzi o „La e Rogera 
Vadima), nie można było skar- 
żyć reżysera, producenta, akto- 
rów. Pod sąd dostali się więc 


Proces za ryzyko 
„P' większenie” Michelangelo Antonioniego 


włoski dystrybutor filmu i właś- 
ciciele kin. Powstał nowy pro- 
blem prawny — czy można uwa- 
żać winnym przestępstwa obrazy 
moralności właściciela kina, któ- 
ry może wyświetlać jedynie 
film, dozwolony do eksploata 
Czy nie są w takim razie co- 
najmniej tak samo winni człon- 
kowie komisji ocen filmu, która 
wydała pozwolenie? Prokurator 
wdał się w zawiłe wywody 
prawne, dowodząc, że fakt wy- 
dania pozwolenia przez organ 
władzy państwowej nie może 
wstrzymać działania sądu, który 
w tym wypadku pełni rolę 
„troskliwego opiekuna”, Proces 
skończył się uniewinnieniem 
oskarżonych nie dlatego, by 
uznano, że film jest przyzwoity 
moralnie, ale wyłącznie z uwagi 
na to, iż sędziowie nie 
li się „nieprzyzwoitości 
łalności dystrybutorów. W ten 
sposób prawie pół roku film nie 
mógł pojawić się na ekranach. 


Michelangelo Antonioni, który 
jak wiadomo realizował swój 
ostatni film „Powiększenie” w 
Londynie, powiedział: „Pomyśl- 
cie na jakie niebezpieczeństwo 
byłby narażony taki film, jak 
mój, gdyby był realizowany we 
Włoszech. Nawet gdyby dostał, 
a myślę że dostanie, pozwolenie 

zawsze byłaby możli- 
e jakiś obywatel, ukry- 
wający się za anonimem, spowo- 
duje sekwestr kopii. Wystarczy 


anonimowy list, by puścić w 
ruch aparat władzy, Na procesie 
może się nawet okazać, że dono- 


siciel nie ma racji, ale tymi 
sem szkoda już sie stała i ten, 
kto ją spowodował, pozostaje 
bezkarny. By nie narażać się na 
ryzyko, póki podlegamy tak 
bezsensownemu prawu, które 
zdaje nas na łaskę wszelkich 
możliwych sędziów, lepiej pra- 
cować za granicą”. 


VIRGILIO TOSI 


WACHIAVELLI NA EKRANIE 


achiavelli na ekranie. Jednak nie 
jako autor „Księcia”, co było- 
by wydarzeniem w filmie, lecz 
jako autor „Mandragory”, kome- 
dii, której wagę przysłonił zre- 
sztą tamten traktat. A wagę mia- 
ła nie byle jaką. Uchodzi za pier- 
wszą włoską komedię realistyczną. I „ma- 
chiawelizmu” tu trochę jest. 

Film zrobił Alberto Lattuada, reżyser pa- 
miętnego „Płaszcza”, Nie uląkł się on — tro- 
chę jak Has w „Rękopisie znalezionym w Sa- 
ragossie! zawiłej imtrygi. Przeciwnie, z 
wielką miłością śledził jej meandry. Rzecz 
dzieje się we Florencji epoki renesansu. 
Mieszka tam piękna, cnotliwa mężatka, w 
której kocha się pewien galant. Jej mąż ma- 
rzy o dziecku i poddaje żonę najwymyślniej- 
szym kuracjom, lecz nic nie skutkuje. Wyko- 
rzystuje to przyjaciel domu i zarazem świe- 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


żo pozyskany przyjaciel galanta. Przedsta- 
wia go jako lekarza. Ten nakazuje mężowi 
napojenie żony wywarem z korzenia man- 
dragory i skłonienie jej do przespania się z 
obcym mężczyzną, gdyż mężczyzna — po- 
wiada — po spędzeniu nocy z taką kobieta 
umrze. Nie trzeba dodawać, że owym męż- 
czyzną będzie galant. 


Zawiłości intrygi „Mandragory”, nawet w 
jej filmowym wydaniu, mają wdzięk grec- 
kich nowel i komedii Plauta. Podziwiać na- 
leży pomysłowość autora i pomysłowość jego 
postaci. Kto wie, czy dowcip człowieka nie 
jest do dziś największą zaletą podobnych 
utworów. To co nas bawi we współczesnym 
filmie kryminalnym, w kryminalnych cyk- 
lach telewizyjnych, rozwiązywanie zagadki 
przez detektywa — w komedii typu „Man- 
dragory” działa również, tyle że w odwrot- 
nym porządku. Jesteśmy Świadkami pomyż 
słowego supłania perypetii. Niemal tych sa- 
mych, lub przynajmniej takich samych, ja- 


żappóskać 
KYKÓNE: 


kie przyszła powieść kryminalna będzie chęt- 
nie rozsupływała. W komedii zabraknie jedy- 
nie trupa. 

Ale w „Mandragorze” jest, jak widzieliś+ 
my, nie tylko sama intryga. Także metamor- 
fozy, przebierańce. Galant raz występuje ja- 
ko sławny lekarz, innym razem — już w sy- 
pialni mężatki — jako chłopak złowiony po 
nocy na mieście. W przeciwieństwie do 
współczesnych widowisk kryminalnych, któ 
re przebierańców unikają jako chwytów już 
zanadto prymitywnych, filmy takiego na 
przykład Feuillade'a aż roiły się od figur za- 


„maskowanych i ucharakteryzowanych. Rów- 


nież Lattuada tego nam nie szczędzi. I ma 
rację. 

A przecież jego film jest niedobry. Dlate- 
go, że przy wszystkim starał się być reali- 
styczny? Realistyczny w sposób współczesny? 
Chciał dać postaciom ciężar rzeczywistych lu- 
dzi, włożonych w ramy rzeczywistego świa- 
ta. Porwani jednak przez tamte zawiłości, 
przez tamte schematy literackie i teatralne, 
nie mogą się z nich wyplątać, I nie trzeba. 
Bo nie trzeba, żeby były rzeczywistymi ludź- 
mi. 

Świat zawarty w tradycyjnej komedii w 
starej noweli, w filmach Feuillade'a, we 
wczesnych burleskach filmowych nigdy nie 
stanie się naszym światem. Może on coś z 
naszego świata wziąć, może nawet przybierać 
jego pozory, ale zawsze pozostanie po tamtej 
stronie. Wspomniałem o Hasie. On to zro- 
zumiał w „Rękopisie znalezionym w Sara- 
gossie” jak mało który reżyser filmowy. Ro- 
zumiał to kiedyś Lattuada, Wprawdzie pisa- 
ło się o jego „Płaszczu” jako o filmie reali- 
stycznym czy nawet neorealistycznym, to 
jednak w tym sensie, że po kawałku współ- 
czesnego realizmu czy neorealizmu porwał 
ten film dla siebie. 

Na zakończenie pytania, ile już razy! Dl 
czego artysta, który potrafił zrobić „Płaszcz”, 
robi „Mandragorę”? Dlaczego skończył się, 
jak tylu reżyserów tamtej szkoły? Czy to, że 
oni, zanim stali się neorealistami, byli „ka- 
ligrafami”, daje o sobie znać jeszcze po tylu 
latach? 


Pnie Fedchiorze! 


artykuł. Tak się jednak_nie sta- 
ło. Dlaczego? Przecież FILM od- 
notował wcześniejszy nieco prze- 
gląd filmów szwedzkich, zatytu- 
łowany „Bergman i inni”: wy- 
drukowano iwtedy artykuł Joan- 
ny Guze. Czyżby tilmy japońskie 
były mniej ważne? 


urze 27 Pańskiego pisma u- 
kazał się artykuł Stanisława 
Janickiego „Co zrobić z til- 

mem krótkometrażowym?”. Jak- 

by w odpowiedzi na ten felieton, 
zetknąłem się w warszawskim ki- 
nie „Moskwa” z pewnym faktem 
dość znamiennym dla metod roz- 
powszechniania filmów krótkich. 

Kino to wyświetlało niedawno 

„Czarny dzień w Black Rock” 

Sturgesa. Zgodnie z zapowiedzią 

w nrze 24 FILMU, jako dodatek 


przewidziana była impresja o 
starym Gdańsku pod tytułem 
„Kurant gdański". Tymczasem 


kino wyświetlało produkt o bo- 
jowym tytule „Marynarka to mę- 
ska przygoda”, przeraźliwie dłu- 
mi, który służy nie wiadomo ja- 
kiemu celowi. Na tle okrętów 
Marynarki Wojennej realizatorzy 
prezentują zestaw numerów re- 
wiowych, nie trzymających się 
razem, nudnych, w złym gatun- 
ku i w złym guście; z baletem 
girisów w marynarskich ubran- 
kach, Szczepanikiem, Filipinka- 
mi i Brusikiewiczem. 


Inwencja autorów sprowadza 
się do tego, że jakaś pani pły- 
nie długo motorówką i coś Śpie- 
wa, a na wietrze powiewa jej 
szal; potem Szczepanik płynie na 
kutrze torpedowym i śpiewa, a 
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na wietrze powiewają wstążki je- 
go marynarskiej czapki. Powie- 
wanie jest w tym filmie — jak 
się zdaje — obowiązujące. Pub- 
Jiczność na sali zaśmiała się tyl- 
ko raz — gdy pojawiło się naz- 
wisko Brusikiewicza, Następnie 
zachowywała grobowe  milczeni 
przerywane tylko westchnienii 
mi; całość skwitowano ironicz- 
nym aplauzem. Moim zdaniem, 
dzielo to jest anty-rozrywką i 
anty-reklamą marynarki; ze zdu- 
mieniem przekonałem się, że za- 
wdzięczamy je wytwórni „Czo- 
łówka”, w spisie realizatorów 
znalazłem na dodatek nazwisko 
autora „Arabów» — Zbigniewa 
Raplewskiego. 

Wydaje mi się, że Redakcja 
FILMU winna się wybrać zbioro- 
wo na tę „męską przygodę”: tak 
niedobry polski krótki metraż 
nieczęsto się widuje. 


M.J. — W-wa 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


+ 
czerwcu kino Iluzjon” u- 
rządziło przegląd filmów 


japońskiego reżysera Kona 
lenikawy. Sądziłem, że FILM — 
rejestrujący zazwyczaj wszystkie 
wydarzenia filmowe w kray. — 
poświęci tym  projekcjom jaka: 


Osobiście uważam, że przegląd 
filmów Ichikawy był imprezą 
bardzo cenną. Po prostu dlatego, 
że my, polscy widzowie kinowi, 
w ogóle mało znamy  kinemato- 
grafię japońską. Oczywiście, wi- 
dzieliśmy kiłka filmów Kurosa- 
wy; ale poza tym? Stąd może to 
dość rozpowszechnione mniema- 
nie, że film japoński — to 
przede wszystkim  Kurosawa. 
Projekcje w „iluzjonie” przeko- 
nały mnie, że ten pogląd jest 
błędny. Zobaczyłem tam dwanaś- 
cie filmów lchikawy; zrozumia- 
łem, że reżyser ten ma swe wł: 
sne zainteresowania, własny styl 
że jest bardzo „japoński”, a j 
dnocześnie Kurosawie chyba ni- 
czego nie zawdzięcza. 'W efekcie 
przekonałem się, że kinematogra- 
fia japońska jest bogatsza niż 
się sądzi. 


Chciałbym podziękować serde- 
cznie „Iluzjonawi” za zorganizo- 
wanie przeglądu. A także — po- 
dziękować ambasadzie japońskiej 
w Warszawie za pomoc w urzą- 
dzeniu tej imprezy. Wiem, że to 
nie pierwsza inicjatywa tego ty- 
pu: kilka lat temu Japończycy 
urządzili pokaz filmu „Akibiyo- 
si”, który do dziś pamiętam. M: 
Ślę, że wszyscy kinomani war- 
szawscy byliby wdzięczni za kon- 
tynuowanie popularyzacji japoń- 
skiego filmu. 

GWIDON JAKUBCZAK 
Warszawa 


„MATNIA” (Wielka Brytania). Reży- 
serował Roman Polański: 


Można potraktować „Matnię” jako czarną 
komedię, pełną zabawnych spięć, parody- 
stycznych akcentów, kpiarstua i sarkazmu. 
Tylko że wówczas umyka głębszy sens tej 
okrutnej błazenady. 


© 
„NIEZŁOMNY WIKING” (USA) — 
adaptacja komiksów. Reżyserował 


Henry Hathaway: 


Z jego dziką przyrodą, dzikimi ludźmt zda- 
je się być ożywiony światem powieści Wal- 
ter Scotta. 


„ZWARIOWANA NOC” (Polska). Re- 
„yserował Zbigniew Kuźmiński: 


Opiera się nu zdumiewającym przeświad- 
czeniu, że jilm dła dzieci jest czymś w TO- 
dzaju 'przedrzeźniania filmu dla dorosłych. 


„ZWALI GO AL CAPONE"” (Jugosła- 
wia), reż. Żivojin Pavlović: 


Środowisko ludzi marginesu — młodych 


kryminalistów. Pesymizm wsparty ostrą 
krytyczną dłaynozą. 


„BICZ BOŻY” (Polska). Reżysero- 
wała Maria Kaniewska; 


Po to, by się w kinie śmłać, musimy w 
postaciach filmu rozpoznać siebie, czy na- 
szych sąsiadów. Jeśli rozpoznajemy nasze 
babcie — śmiać się nie ma z czeyo, u t nie 
bardzo wypada. 


Nasi 


recenzenc 
pisali. 


„ZIMNE DNI* — rewelacja węgier- 
skiego kina. Reżyserował Andras Ko- 
vacs: 


Relacjonuje z, bezkompromisowością, od- 
wagą i  psychołogiczną  przentkitwością 
zbrodnie popełnione przez swych rodaków. 


„MAŁŻEŃSTWO PO WŁOSKU”. Re- 
żyserował Vittorio De Sica: 


W tym filmie, który nawet przysłowiowej 
kucharce nie wyciśnie łez z Oczu, De Sica 
przekroczył już nie tylko miarę sentymen- 
talno-tkliwego bezsensu, ale i miarę Sen- 
tymentalno-cnotliwych obrzydliwości. 


„ŁÓDŹ RATUNKOWA” — amery- 
kański film Alfreda Hitchcocka z 1944 
roku, wyświetlany w DKF-ach: 


Ten film sprzed ćwierć wieku, zrealizowa- 
ny nieco po staroświecku, ukazuje narodzi- 
ny dyktatury faszystowskiej w środowisku 
spokojnych, uczctwych ludzi. 


„DIALOG” — jeden z najciekaw- 
szych filmów węgierskich ostatnich lat. 
Reżyserował Janos Hersko: 


Pojawił się film polityczny, który mówi 
wprost o sprawach w życiu 'społeczeństwa 
najważniejszych. 


„INTYMNE OŚWIETLENIE” — je- 
den z najwybitniejszych filmów cze- 
chosłowackiej „nowej fali”. Reżysero- 
wał Ivan Passer: 


Z elementów potocznych czeski reżyser 
zbudował ważką wypowiedź o życiu i ist- 
nieniu. 


Scenariusz: Drahoslav 
Makovicka i Jiti Hani 
bal 
Reżyseria: Jifi Hani 
bal 


Zdjęcia: Josef Vanis 
Muzyka: Evzen Ilin 
Wykonawcy: Pavlata 

Radoslav Brzoboha- 
ty, Adamec — Ladislav 
Potmesil, Jana — Jana 
Hlavacova, matka — Ja- 
roslava Adamova, Kloc 
— Ilja Prachaf, ojciec 


Rybak — Fran- 
tisek Vicena, przewod- 
niczący Komitetu Za 
kładowego — Deda 
pez, Dlabola — Mi 
Klasek, Martan — Vac- 
lav Bfezina, Teddy 
Karel Fróhlich, Hetky 
— Oldfich Vizner, Svi- 
tek — Jifi Stivin, Pi- 
Skot — Milos Absolon, 
Kodes — Vaclav Neu” 
zil. 

Produkcja:  Filmove 
Studio Barrandov (Cze- 


SZKOŁA GRZESZNIKÓW 


(Skola hrisniku) 

Ciekawy temat reedukacji młodzieży, która weszła 
w kolizję z prawem. Autorzy pokazują tu wzorowo 
prowadzony dom poprawczy i konfrontację jego wy- 
chowanków ze społeczeństwem. 


Dodatek: „Przyjąciel”. Scenariusz (według no- 
Weli Stunisiawa Lema), reżyseria | zdjęcia: Marek 
Nowicki i Jerzy Stawicki. Specjalne efekty dźwię- 
kowe: Studio Eksperymentalne Polskiego Radia. 
Wykonawcy: Tichy — Piotr Kurowski, Harden — 
gózet Pleracki. Produkcja: Se-Ma-For — 1963. Film 
krótkometrażowy z gatunku science-fiction. 


LEBIEDIEW 
KONTRA 
LEBIEDIEW 


(Lebiediew protiw 
Lebiediewa) 


Scenariusz: Feliks Mironer 

Reżyseria: Gienrich Gabaj 

Zajęcia: Władimir Władimi- 
row 

Muzyka: E. Denisow 

Wykonawcy: Oleg Lebiediew 
— Władimir Recepter, Walek — 
Aleksiej Ejbożenko, Swieta — 
Natasza Zorina, Boris Mi- 
chail Dzierżawin, Potapow — 
Leonid Broniewoj, sąsiad 
Georgij Słabiniak, jego żona 
—_R. Kolesowa, "fizycy gru- 
zińscy — G. Kawtaradze | N. 
Kawsadze. 

Produkcja: MOSFILM (ZSRR) 
—_1965, 


Reżyseria polskiej wersji ję- 
zykowej: Z.  DyboWska-Ale: 
ksandrowicz. 

* 


Szerokoekranowa komedia 0- 
byczajowa. która cieszyła się 
w Związku Radzieckim dużym 
powodzeniem. Jej bohaterem 
Jest młody naukowiec, który 


chciałby postępować w życiu 
dak człowiek stanowczy | od- 


w 


Dodatek: „Kaszubskie wspom- 
nienia”. Scenariusz, realizacja 1 
komentarz: Witold Żukowsi 
Zdjęcia: Stanisław  Śliskowski 
Tekst czyta: Tadeusz Bukowski 
Opracowanie muzyczne: Henryk 
Rogala. Produkcja Wytwórni 
Filmów Oświatowych w Łodzi — 
1967. Wspomnienia mieszkańców 
zlemi kaszubskiej, którzy prze- 
ciwstawiali sie brutalnej akcii 
germanizacyjnej w 1939 roku. 


chosłowacja) — 196: 


ważny, 


lednak ostrożny i 


nis 


Dodatek: „Siarka jak złoto”. Realizacja 
i zdjęcia: Bolesław Bączyński. Komentarz 
Tadeusz Lubijewski. Konsultacja: mgr Jó- 
zet Hejwowski. Produkcja: Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych w Łodzi — 1968. Film 
oświatowy o osiągnięciach i perspektywach 
rozwoju produkcji kwasu siarkowego w 
Polsce. 
albo 
(Bzz... Scenariusz: Lech Pijanowski i Ste- 
fan Szwakopf. Realizacja i oprawa plas- 
tyczna: Stefan Szwakopf. Komentarz: Jacek 
Fedorowicz. Zdjęcia: Jan Tkaczyk. Muzyka: 
Jan Olkuśnik. Produkcja: Studio Miniatur 
Filmowych w Warszawie — 1966. Barwny 
film rysunkowy, 


SABRINA 


(tytuł oryginalny) 


Scenariusz (wedlug sztuki Samuela Taylo- 
ra): Billy Wilder, Samuel Taylor i Ernest 
Lehman. 

Reżyseria: Billy Wilder. 

zdjęcia: Charles Langjr 

Muzyka: Frederick Hollander. 
Wykonawcy: Linus Larrabee — Humphrey 
Bogart, Sabrina — Audrey Hepburn, David 
Larrabee — Wiliam Holden, Oliver Larra- 
bee — Walter Hampden, Thomas Fairchild 
ojciec sabriny — John Williams, Elisabeth 
Tynson — Martha Hyer, Gretchen Van Horn 
— Joan Vohs, baron — Marcel Dalio, pro- 
1esor — Marcel Hillaire, Maude Larrabce — 
Nella Walker, pan Tyson — Francis X. 
Bushman, panna McCardle — Ellen Corby, 
kucharka — Marjorie Bennett, lokaj — Emo. 
ry Parnell, pani Tyson — Kay Riehi, poko- 
jówka — Nancy Kulp, dozorca — Kay Ku- 
ter, lekarz — Paul Harvey, członkowie za- 
rządu — Emmett Vogah i Colin Campbell, 


windziarz — Otto Forrest, stewart — David 
Ahda! 
Produkcja: Paramount (USA) — 1954. 
* 


Komedia obyczajowa wykorzystująca ji 
szcze raz motyw ubogiego Kopciuszka, Po- 
dobnie jak w wyświetlanej przed laty „Mi- 
łości po południu” wystąpiła tu mioda 
1 rozpoczynająca wowczas dopiero swą ka- 
rierę Audrey Hepburn. 


WÓZEK DLA WNUKA 


(Le tonnere de Dieu) 


Scenari 


(według powieści Bernarda Clavela): 
Denys de la Patellićre i Pascal Jardin 

Reżyseria: Denys de la Patellitre 

Zajęcia: Walter Wottitz 

Muzyka: Georges Garvarentz 

Wykonawcy: Brassac — Jean Gabin, Simone — 
Michele Mercier, Marie Brassac Lili Palmer, 
Roger — Georges Geret. Marcel — Robert Hossein, 
żandarm — Paul Frankeur, właściciel kawiarni — 
Nino Vingelli, minister — 'Louis Arbessier, ksiądz 
— Daniel Ceccaldi 

Produkcja: Film Copernic, Gloria Film, Fida CI- 
nematografica (Francja — NRF — Włochy) — 1965. 

* 

Historia mizantropa, trochę dziwaka, człowieka o 
burzliwym usposobieniu, który adoptuje prostytut- 
ke. W głównej roli Jean Gabin 


rzeczywistości jest 
jeśmiały. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Dodatek: „RMC 67%. Realizacja: 
Ludwik Perski. Zdjęcia: Sławomir 
Sławkowski i Sergiusz Sprudin. Ko- 
mentarz: Tomasz Domaniewski. Pro- 
dukcja: Wytwórnia Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie — 1967. 
Seportaż z rajdu samochodowego do 
Monte Carlo. 
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Sharon Tate (porwana) 
i Ferdy Mayne (wampir) 


Wśród wampirów — 
Roman Polański, za 
nim Jack MacGowrau 


Jack MacGowran (profesor) i Roman Polański (asystent) 


„Nieustraszeni zabójcy wampirów”, najnowszy kolorowy film 
Romana Polańskiego (według jego scenariusza i Gćrarda Bra- 
cha) — zrealizowany został w ateliers angielskich i amerykań- 
skich. Zdjęcia wykonał operator Douglas Slocomb. Plenery krę- 
cono w Dalmacji, lecz filmowym terenem przygód będzie od- 
ludzie fikcyjnej Transylwanii. Bo „Nieustraszeni zabójcy wam- 
pirów” to bajka dla dorosłych © pewnym profesorze i jego 
tchórzliwym  asystencie, poszukujących pięknej dziewczyny 
porwanej przez wampiry. Fabułą stała się pretekstem do SPa- 
rodiowania klasycznych filmów o wampirach, 


O twórczości Polańskiego piszemy na str. 6—7, 


